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Wychodzi codziennie
z wyjątkiem poniedziałków i dni 
poświątecznych o godzinie 7 rano.

R e d a k c j a  
przy ulicy Sobieskiego, 1. 4., 
gdzie sklep J- S. Jurgensa.

Administracja
od /. 2, ulica Sobieskiego.

1 KSERATY 
obliczają się po 6 ct. od miejsca 
 ̂ jednego wiersza (petit.)
Listów nie frankowanych nie

przyjmuje się. 
Manuskryptów nie zwraca się.

KROMKA CODZIENNA
Prenumerata miejscowa

wynosi: 
miesięcznie . . | z}r. io ct
cwierćrocznie ■ 3 „ 30
półroczn:e . ; 6 ,  60
rocznie. . . .  13 w „

Prenumerata z przesyłką 
pocztową wynosi: 

rocznie. . . . 1 6 złr. — ct.
półrocznie . . 8 „ — m
ćwierćrocznie . 4 „ —  *
miesięcznie . . 1 _ && „

Numer pojedynczy 6 centów.

„Austrjacka Rosja.“
Przed kilkoma dniami donosił 

korespondent z Warszawy o

czego ? Przytaczamy ipsissima verba pełaie wycofał się z fałszywego stanowi-
artykułu: „Na wypadek reakcji ze

nam
wichrzeniach moskiewskich w Gali
cji. „Zewsząd — pisze nasz przyja
ciel — słychać przechwałki żołdaków 
carskich, że w czterech tygodniach 
będą panami R o s j i  a us t r j a c k i e j ,  
jak już poczęto nazywać Galicję, e- 
skamotując naprzód nazwę, ażeby 
potem zeskamotować prowincję. 
Tajni agitatorowie wysełaią s‘ą ztąd 
coraz częściej za kordon ; przed kil
ku dniami przejeżdżało ich całe gro
no z rozkazem udania się do głó
wnych miasteczek galicyjskich, w ce
lu sondowania usposobień tamtejszej 
ludności włościańskiej."

Ze korespondent nasz nacecho
wał wiernie usposobienie żołdaków 
carskich, że prawdopodobnie w tej 
chwili powietrzem galicyjskiem od
dycha cały legjon szpiegów moskie
wskich, na to znajdujemy od dawna 
liczne dowody w rewelacjach prasy 
rosyjskiej. Żaden atoli z tych urzę
dowych i półurzędowych organów 
gabinetu petersburskiego nie wyra
ził apetytu swego na „Rosję au- 
strjacką" z tak wyuzdaną efronterją, 
jak onegdaj dziennik „Sowremjen- 
nyja Izwiestja," czerpający inspiracje 
swe w półurzędowej drodze z mini
sterstwa spraw zagranicznych. W  
jednym z ostatnich numerów po- 
mienionego dziennika czytamy na 
czele alarmujący artykuł pod tytu
łem*. „Niebezpieczeństwo na serjo."

Czego też tak na serjo obawia 
się pionier cywilizacji kałmuckiej?— 
Oto zajęcia Eośnji i Hercegowiny 
przez wojska austrjackie. „W  1853 
roku Austrja była gotową sprzedać 
nam za Bośnję i Hercegowinę swe 
przymierze; Mikołaj jednak odrzucił 
propozycję." Kłamie jak najęty pu
blicysta moskiewski, jeżeli mówi, że 
Mikołaj — ojciec Aleksandra, który 
publicznie wypoliczkował pokona
nych Serbów — odrzucił propozy
cję austrjacką „li tylko z obawy o 
los Słowian prawosławnych." Podo
bny projekt nie istniał wcale, a zre
sztą nie o Bośnję nam idzie w tej 
chwili, a jeno o dalsze nabożne ży
czenia organu moskiewskiego.

Oto półurzędowy organ mini
sterstwa spraw zagranicznych nie 
życzy sobie neutralności Austrji w 
konflikcie wschodnim. Owszem pra
gnie, aby postawa Austrji była jak 
najnieprzyjaźniejszą dla Rosji. Dla

ska wobec krajowej wystawy rolniczo-
stronv A u stro -W e a ie r  n a W ło b v  I PrzemJ8łow0L w jaki© wprowadzony zo- strony Austro - węgier należałoby gtał prz0z ^  Ź0 użyczył miejgca ku_
tylko pochód do Stambułu urządzić j om p. Szczepańskiego, przeciwko wysta- 
przez W iedeń, jak to przed w ojną wie wymierzonym. — W numerze 56tym 
wschodnią przepowiedział pogrom ca B dnia 10 b. m. ogłosił „Czas* artykuł 
W ęgier, książę Paskiewicz. D la  I wstępny, w którym redakcja gorąca o-

tośc, rozległość i warunki produkcji ja

w o  isk  r o s v is k ic h  b v ła  h v  ta in ż n o  ! św iadcza się. za Po Parci0m w ystaw y. —  
| . __ 7 } ___ j  _ ! •łhhi duch wionie z tego artykułu, niechajczęści znajoma droga bardzo wygo

dną i pełną tryumfów, gdyż p o  
p r z e s t ą p i e n i u  g r a n i c y  au
s t r j a  c k i ę i  ^ . . ^ja wi  s i ę  ja* 
kW yy y ba w i c i e  ł ka b r a c i  rus- 
s k i c h i  g a l i c y j s k i e j ,  w ł o d z i 
m i e r s k i e j  i w ę g i e r s k i e j  Rusi,

poświadczy następujący urywek z niego’, 
który tu w dosłownem brzmieniu przyta
czamy :

„Wystawa lwowska, choćby żadnych 
innych nie przyniosła oWoców dla prze
mysłu naszego i przemysłowców, jak że 
da uam poznać, co umiemy robić i gdzie 
jeszcze uie zapomnieliśmy pracować w

a następnie jako w ybaw icielka pra- j zawodzie domowego przemysłu, już ko- 
w osławnych Rum unów i Serbów  (1) rzyść jej będzie znaczna. Izby nasze ban- 
i innych Słowian, cierpiących sy s te - ! dloiro-przemysłoir© zajmowały się osta- 
matyczne prześladowanie swej n a r o - ! Uieml. “ Ia37 t ? . lokalaą produkcją, ale 
dow ośei i wiary.

Lecz nie o czczą satysfakcję wy 
bawienia (vide zresztą Serbja i) idzie 
półurzędowemu organowi moskie
wskiemu, który takim wijatykiem 
obdarza „nieprzezwyciężoną" armję 
rosyjską. Oto co powiada dalej *.

„Społeczeństwo rosyjskie dawno 
już patrzy na Austro-Węgry jako 
na swego wroga a wojna z tern 
państwem byłaby nie mniej popu
larną jak wojna z Turcją; bo ani 
wiarołomny rok 1854, ani też na
wet rok 1799 n*c zostały dotąd od
płacone; Otwarta wojna z Austrją 
przyniosłaby i wielce dodatnie ko
rzyści, m o g l i b y ś m y  b o w i e m  
p r z y ł ą c z y ć  do  s i e b i e  t r z y  i 
pó ł  m i l j o n a  R u s s k i c h ,  ż y j ą 
c y c h  w G a l i c j i ,  na p ó ł n o 
c n e j  B u k o w i n i e  i n a  W  ę- 
g r  z ec  h..."

Tyle słów dziennika moskie
wskiego. Wystarczają one zupełnie 
do oznaczenia kursu, jaki nad Ne
wą mają „nieśmiertelne" akcje świę
tego przymierza. T o też do cytatów 
z „Sowr. Izw." nie podajemy ża
dnego komentarza a żądamy tylko 
od władzy, aby bacznie śledziła, 
c z y  i j a k i  s t o s u n e k  z a c h o 
d z i  m i ę d z y  p r o w o k a c j a m i  
u r z ę d o w e j  i p ó ł u r z ę d o w e j  
p r a s y  r o s y j s k i e j  a m i ę d z y  
w i c h r z e n i a  mi  a g e n t ó w  i 
s z p i e g ó w  m o s k i e w s k i c h  w 
G a l i c j i ,  k t ó r e  s y g n a l i z o 
w a ł  n a s z  k o r e s p o n d e n t  z
W a r s z a w y ?

 * :----------

nie miały środków nietylko do wpłynię
cia na jej rozwój, ale nawet do rozpo-

W simie wystawy m i
Poczuwamy się do miłego obowiązku 

skonstatować, że „Czas* stanowczo i zu-

znania jej. Trzeba na to bezpośredniego 
wpływu miejscowego. —  Z tego powodu 
zwracamy uwagę właścicieli dóbr, bur
mistrzów miasteczek, duchowieństwa, że
by byli pośrednikami między przemy
słem lokalnym a komitetem wystawy, a 
oddadzą w ten sposób prawdziwą przy
sługę zarówno producentom, jak okolicy 
swojej i w ogóle krajowi.

Lubo przeważny kładziemy tu na
cisk na drobny przemysł rękodzielniczy 
i domowy, sądząc, że wchodzimy w myśl 
komitetu, gdy ku tej 9tronie głównie 
zwrócimy jego zadanie, nie mniemamy 
jednak, aby przez to czuł ‘ się wykluczo
nym przemysł fabryczny i bogatszy, cho
ciaż niê  taimy obawy, iż dla niego oko
liczności obecne nie są wcale zachętą do 
wysileń i popisów. Mała jednak stosun
kowo liczba wielkich zakładów fabrycz- 
liyck w kraju naszym i wpływ stosunków 
politycznych i finansowych uie pozwalają 
nam wróżyć obfitości pracy produkcyjnej 
w tym zakresie. Natomiast nie powinny 
one przeszkodzić licznemu udziałowi pro
ducentów rolniczych; d late^  też wysta
wa ta na pół jest przem ylfW ą a ńa pół 
roluiczą. Pragniemy, aby kraj nasz pod 
tym względem odznaczył się, co odpo
wiada głównemu jego charakterowi i sto
sunkom ekonomicznym. Wystawa lwow
ska powinna być przeto w tym zakresie 
gospodarstwa krajowego i wszechstronną 
i wzorową*.

Tych zaś przemysłowców krakow
skich, którzy memorjał czy protest pana 
Szczepańskiego nieprzyjaźny wystawie 
podpisali, zwracamy uwagę na to, co nie 
dawniej jak w roku 1876 ten sam pan 
Szczepański o użyteczności wystaw kra
jowych napisał. Oto jego Słowa:

„Co do w y s t a w  k r a j o w y c h  i 
m i e j s c o w y c h ,  doznały one silnego 
poparcia przez wystawy powszechne. Po
znano bowiem, że są one najważniejszem, 
fundamenta lnem ogniwem w ekonomicz
nym, wystawowym ruchu. Ku uim więc 
zwróciła się obecnie głównie uwaga rzą
dów, ekonomistów i samychźe przemy
słowców. I ua krajowych to wystawach 
właśnie, można dopiero gruntownie war-

kiegoś kraju poznać i ocenić — n. b. 
jeżeli te wystawy umiejętnie są urzą
dzone , a powszechny udział producentów 
krajowych czym je prawdziwą reprezen
tacją kraju. Z każdym rokiem będzie się 
podnosić ekonomirzne i naukowe znacze
nie wystaw krajowych — i na takie to 
krajowe wystawy, zwłaszcza specjalne — 
i według tego, jaka specjalność w którym 
kraju najwyżej jest rozwinięta, może i 
powinna się odbywać nieustanna piel
grzymka specjalistów, przemysłowców, 
techników, bo na nich przecież niezaprze- 
czenie specjalista w swoim zawodzie sko
rzystać może. Takie pielgrzymki zasłu
gują ua poparcie i ułatwienie ze strony 
krajów i rządów, zasługują na to, aby 
rok rocznie na uie pewne sumy przezna
czano. Korzyść będzie tutaj niewątpliwa — 
podczas gdy praktykowane dotąd we wszy
stkich państwach jednorazowe wysełki 
rękodzielników itp. kosztem publicznym 
na wystawy powszechne są i droższe, i 
pod względem korzyści co najmniej to 
wątpliwe. Tam bowiem, gdzie w kilku 
dniach przychodzi komuś cały świat pro
dukcji i pracy rozpatrzeć — a uikt prze
cież będąc na wystawie powszechnej nie 
zdoła wyrzec się tej ciekawości i przy
jemności — tam ogląda się zaledwo po 
wierzchu, nie ma ani czasu, aui dosta
tecznego spokoju umysłowego ua bliższe 
badanie.

Nie potrzeba wreszcie dowodzić, że 
tylko rzetelne wystawy krajowe mogą 
być węgłem dla wystaw powszechnych, 
traktowanych na serjo, że tylko na pod
stawie wystaw krajowych mogą przedsta
wiać wystawy powszechne pewną organi
czną i umiejętną całość, że bez tej pod
stawy są tylko luźnym zbiorem, który 
jest przeciwieństwem statystycznej praw
dy, udział w nich zależy od przypadku, 
a jakość i ilość reprezentacji tego lub 
owego kraju zależy od chwilowej gorli 
wości komisji wystawowych lub rządów, 
bez żadnego względu na stosunek pro
dukcji tegoż kraju do innych. T y l k o  
t e ż  u d z i a ł  t y c h  k r a j ó w ,  k t ó r e  
s t o j ą  j u ż  na  t y m  s t o p n i u  r o 
z wo j u ,  i e  m o g ą  u r z ą d z a ć  u s i e 
bi e  w y s t a w y  k r a j o w e ,  j e s t  d l a  
w y s t a w y ,  a w y s t a w y  są d l a  n i c h  
p oż ą d a u e m  i.“

Ustęp ten jest dosłownie przedruko
wany z wydrukowanej pierwotnie w „Prze
glądzie Polskim*, a później w osobnej 
broszurze wydanej rozprawy pana Alfreda 
Szczepańskiego p. t. „O powszechnych i 
krajowych wystawach.

Finanse austrjackie w ciągu 19. stulecia.

(Dokończenie.)

Bezpośredni dwaj następcy hr. Sta- 
djona (obydwaj „prezydenci nadwornej 
kancelarji*) przyprowadzili wprawdzie do 
skutku zjednoczenie austrjackiego okręgu 
cłowego i objęcie poboru podatków kon- 
sumcyjnych przez państwo, lecz ani kło
potom finansowym zapobiedz, ani „defi
cytu* zażegnać nie zdołali. W ciągu lat

Ijj25*-£l830 wynosił ogólny deficyt 132 
fiafljony. Dawniejszy dług państwa zmniej
szył się wprawdzie do 300 milj., a pie
niędzy papierowych nie więcej jak 50 
milj. pozostało w obiegu, lecz zato nowy 
dług wzrósł do 610 milj. Wydatek ro
czny na dług państwa pochłaniał prawie 
czwartą część rocznego dochodu, a próba 
nowej redukcji procentu rozbiła się o 
rewolucję lipcową. „Pokój zbrojny* po
większy ł znowu wydatki wojskowe i po
mimo wzrostu dochodów państwa rok 
lo 3 l zakończył się deficytem około 70 
milj., a każdy z czterech lat następnych 
deficytem przeszło 30 milj. Nowy dług
państwa wzrósł do 700 milj.

Bar. Eichhoff, przez czas pięciole
tniej działalności swojej wprowadził znów 
pewną równowagę w finansach państwa 
przez powiększenie dochodn z podatków 
konsumcyjnych, z cła i monopolów, stem- 
plów i taks, i jednoczesne zmniejszenie 
wydatków wojskowych. Roczny deficyt 
obracał się około 15 milj., nowy dług
wzrósł nieznacznie, a stary obniżył się
do 218 milj. Sekret cały polegał na
powiększeniu długu bieżącego z 30 na 60 
miljSnótf.

Następca jego bar. Kubeck, (wspól
nik reform sfadjonowskich) przyniósł ze 
sobą gotowy plan nowych reform w du
chu stadjouowskich, ale maszyna admini
stracji państwowej poczęła odmawiać już 
posłuszeństwa i usiłowania maszynisty 
pozostały bez skutku. W |r. 1847 czy
sty dochód państwa 160 milj., z których 
dług państwa pochłaniał prawie 55 milj. 
a budżet wojskowy 66 milj. Deficyt, pod
czas rozruchów włoskich, wzrósł do nie
bywałej wysokości. Pieniądz papierowy 
znikł prawie z obiegu stary dług zmniej
szył się wprawdzie do 155 milj., ale za
to nowy dług wzrósł do 830 milj., dług
bieżący do 100 milj.. a kwota dłużna 
bankowi narodowemu za wymianę pienię
dzy papierowych podniosła się znowu do 
wysokości 90 milj. złr.

W takim stanie rozpoczęła Austrja 
w r. 1848 walkę o śmierć lub życie. 
Przez dwa lata cały czysty dochód pań
stwa nie zdołał pokryć nawet kosztów 
wewnętrznej i zewnętrznej wojny 1JAustrja 
tylko tradycyjnemu szczęściu swojemu 
zawdzięcza, że uie uległa wtedy komple
tnemu bankructwu, mimo to straszliwe 
odniosła rauy: zwiększenie nowego dłu
gu stałego o 20 milj., długu bieżącego o 
240 milj. złr., kura przymusowy bankno
tów połączony z dysażjem i powstanie 
około 100 milj. państwowych pieniędzy 
papierowych I

Od tej chwili datuje się nowa epoka 
w historji finansów austrjackich: epoka 
reform podatkowych, wzrastających do
chodów,, ale też i rozchodów państwa, po
życzek zagranicznych i narodowych, in
teresów kolejowych, a wśród tego dalszy 
ciąg bezowocnej walki z rozwielmoźnia- 
jącym się coraz bardziej „deficytem*.

System finansowy państwa zmienił 
się zaraz na wstępie przez wcielenie kra
jów węgierskich. Oprócz tej okoliczności 
wpłynęły jeszcze i inne środki, których 
używano na powiększenie dochodów pań
stwa, a mianowicie: stopniowe zaprowa-

2).RAFAEL I FORHARINA
przez

J .  2MT 6  x* y .

(Ciąg dalszy).

Mniejsza o to, że świątynią bóstwa 
był skromny sklepik piekarza I Piękność 
szesnastoletniej Stelli uszlachetniała ota
czające ją przedmioty i wzbudzała podziw 
wszystkich przychodzących do sklepu. 
Y ia  d e i  C o r o n a r i  brzmiała pochwa
łami wygłaszanemi przez sąsiadów i są
siadki na cześć córki Gaffarellego, a ża
den sąsiad, żadna sąsiadka nie mogli 
przeżyć dnia jednego, żeby choć raz nie 
ujrzeć i nie złożyć hołdu nadobnej pie- 
karczance.

Toż samo dzieje się we "Włoszech i 
za naszych czasów; skoro tylko ustali się 
sława jakiej piękności, w ślad za nią 
idzie i ogólne składanie hołdów przez 
wielbicieli, których koło z każdym dniem 
się rozszerza. Stelli nie brakło na zapa
lonych hołdownikach, wiedziała ona o 
tern, a uczucie zadowolonej dumy zapeł
niało jej serce. Przyznać też należy, że 
należycie umiała spełniać obowiązek bo
gini i jeżeli przybierała malownicze pozy, 
w rodzaju tej w jakiej ujrzał ją po raz 
pierwszy Rafael, czyniła to nie dla sie
bie , ale jedynie dla dobra i interesu 
uwielbiających ją sąsiadów i sąsiadek.

Artysta nasz poprzysiągł sobie, że 
piękne dziewczę wstąpi niezadługo do jego 
pracowni jak monarchini do swego kró
lestwa i natychmiast przystąpił do wy
konania tego postanowienia. Licząc ua 
zapał do sztuk pięknych, tlejący w sercu 
każdego Rzymianina, wszedł do sklepu

w chwili właśnie, kiedy Gaffarelli rzucał 
chleb ua olbrzymie wagi i przemówił do 
niego:

— Pauie Fornaro, przychodzę prosić 
cię o wyświadczenie mi przysługi, za 
którą będę umiał się odwdzięczyć.

—  Cóż to za przysługa? --- zapytał 
Gaffarelli.
K — Widzę‘ z oblicza pańskiego, że nie 

obce ci są sztuki piękne, a jako Rzymia
nin czuć musisz wdzięczność dla Ojca 
świętego za niezmierne sumy jakie wy
daje na przyozdobienie swoich pałaców i 
bazylik, j

—  Oh!\iod tym względem, per que- 
sto, zupełną masz pan słuszność. Kiedy 
w niedzielę wychodzimy z żoną i córką, 
aby zwiedzać, jak to jest naszą powin
nością, świątynie rzymskie, nie możemy 
dość napodziwiać się pięknych obrazów, 
jakie pan malujesz na zlecenie Ojca świę
tego.

—  Więc znasz mnie pan?
— I któż w Rzymie nie zna wielkiego, 

słynnego Rafaela Sanzio z Urbino? Zona 
moja pochodzi z Sienny i zawsze opo
wiada mi o malowidłach w zakrystji 
tamtejszej katedry. Ale co mi zjednało 
zaszczyt pańskiej wizyty?

—  Powiedziałem ju ż , że mam prośbę 
do pana, Ogromną prośbę, panie Fornaro. 
Czy słyszałeś pan kiedy 0 Galatei?

— O Galatei?
— Tak jest; o młodej bogini, do 

której córka pańska podobna jest jak dwie 
krople wody.

— Ah! pan znasz moją córkę?!
— Malarz, kochany panie, bardziej niż 

ktokolwiek inny obowiązany jest znać 
wszystkie piękności Rzymu, a pańska córka 
piękniejszą jest od najpiękniejszych.

—  Wiem o tem , wiem doskonale! i

powiadasz pan, że Stella podobna jest do 
Galatei ?

— Galatea była blondynką i córka pań
ska równie jest blondynką. Rzecz to za
dziwiająca, że w Rzymie, gdzie wszystkie 
kobiety są brunetki, pańska córka, tak 
samo jak Galatea, ma włosy złotawego 
koloru;; Galatea miała oczy przecudne; 
oczy córki pańskiej nie mają równych 
sobie pod słońcem. Nie wspominam już 
o nosku, usteczkach, o figarze, boGałatea 
straciłaby wiele na tem porównaniu; ale 
wierzą] mi pan, że cały Olymp jedno
głośnie okrzyknąłby pańską córkę Ga- 
lateą, gdyby bogowie ujrzeli ją wyłaniającą 
się z głębi fal morskich i zroszoną bry
lantowych pereł rosą.

—  Powiedz mi pan krótko, dokąd pan 
zmierzasz z tą swoją Galateą?

— Ab, panie Fornaro! jestem najnie
szczęśliwszy z malarzy!

—  Czy podobna! nieszczęśliwy, pan? 
król malarzy, przyjaciel Ojca świętego!

—  A jednak jestem nieszczęśliwy, gdyż 
już od trzech miesięcy szukam niezbę
dnego mi modelu i dopiero teraz ujrza
łem go na pańskim progu. Córka pańska 
jest blondynką...

— Tak samo jak jej matka; i cóż 
dalej ?

— Otóż, pomyślałem sobie: Wyma
rzona moja Galatea, której napróżno szu
kałem przez tyle czasu i w mieście i w 
okolicach, owa Galatea, która zdawała 
się uciekać przed moim wzrokiem, owa 
Galatea, nie mniej mi potrzebna jak po
wietrze do oddychania, ulitowała się na
reszcie nademną i objawiła mi się we 
drzwiach tego sklepu, na rogu ulicy, 
którą codzienie przechodzę. Tu ujrzałem ją 
w całym majestatycznym blasku jej pię
kności. Słońce igrało rozkosznie w zło
cistych puklach jej włosów, w spojrzeniu

jej przebijał się promień bóstwa, a cała 
postać^ Olympu zdradzała mieszkankę! 
Oh! nie zdołam wypowiedzieć panu, jaki 
ogarnął mnie zapał, gdy niespodzianie 
ujrzałem przed sobą ideał swój wcielony 
w nadobną dziewicę! O, tak! znalazłem 
ją taką właśnie, o jakiej marzyłem, jaką 
posiadać pragnąłem. Pojmujesz pan teraz 
moje szczęście?

— Powiedz już pan raz, do licha, o 
co panu idzie!

— Czy zuasz pan, panie Fornaro, spo- 
iób mojego postępowania?

—  Postępowania? jakiego?
—  Pytam się, czy pan wiesz w jaki 

sposób malują się obrazy ?
— A któżby tego nie wiedział; bierze 

się paletę, pendzle i farby roztarte z oli
wą na kamieniu i maluje się.

—  Tak, jest to czynność materjalna, 
ale to uie wszystko jeszcze. Zapomniałeś 
pan o modelu, który wnika w myśl ar
tysty i przedstawia ją w rozmaitych od
powiednich pozach. Model ożywia umysł 
malarza, kieruje jego ręką. Tylko dzięki 
modelowi w obrazach naszych schwyconą 
być może żywa natura: rysunek, kontu
ry, wyraz twarzy, ożywione ruchy, aż do 
najdrobniejszych odcieni kapryśnego świa
tła, jednem słowem wszystko co z tak 
cudowną wiernością wydaje się odwzoro
wanym na płótnie. Pojmujesz paa ?

— Doskonale.
— Jakiż przepyszny model byłby z 

pańskiej córki!
— Moja córka miałaby służyć za mo

del J za model dla malarza! Więc do 
tego zmierzały wszystkie pańskie wykrę
ty, panie Rafaelu ?

Powiedziawszy te słowa tonem sta
nowczej odmowy, oburzony piekarz od
wrócił się plecami do artysty i zajął się 
napowrót swojem pieczywem.

pan moją—  Panie Fornaro I odrzucasz 
prośbę ?

— Na samą myśl o czemś podobuem 
— odpowiedział piekarz — gniew mnie 
przejmuje... Moja uiewiuna, dziewicza

pomiędzy
doprawdy!

Stella, w pańskiej pracowni, 
uczniami # pańskimi!... Nie, 
przyszedłeś pan tu jedynie w chęci ubli
żenia m i!

— Ubliżyć ? ja, miałbym panu ubli
żyć ? ! A h ! panię Fornaro, nie czyń mi 
pan krzywdy takiem posądzeniem; nie 
daj się powodować pierwszemu wrażeniu, 
niegodnemu tak zacnego i pobożnego 
człowieka jakim pan jesteś: nikt w świa
cie nie może więcej pana cenić i szano
wać jak ja 1 Wiem dobrze, że w kwesfcji 
modelów istnieją pewne uprzedzenia, któ
re drażnią delikatne sumienie pańskie i 
niepokoją uczucie ojcowskiej miłości. Ale 
chciej mi pan wierzyć, że sztuka jest 
dla mnie rzeczą świętą, uszlachetniającą
i oczyszczającą wszystko co tylko choćby 
najmniejszy ma z nią związek. — No, 
no, nie gniewajmy się już ; pomyśl pan 
tylko, co to za zaszczyt dla pana i dla 
pańskiej córki 1 Ilekroć razy papieże, 
kardynałowie, książęta, szlachta i lud 
rzjmski oglądać będą moją Galateę, nikt 
z nich nie powstrzyma się, żeby nie za
wołać w uniesieniu : „Oto jest piękna 
córka piekarza Gaffarelli!*. Ja zrobię ją 
królową, boginią, nieśmiertelną; imię jej 
otoczone uwielbieniem czcicieli sztuki, 
stanie się głośnem po wszystkie wieki! 
Czy pan pojmujesz to, czy mogłeś nawet 
zamarzyć  ̂ kiedykolwiek o świetniejszej 
przyszłości dla swego dziecka ? Z całego 
świata pielgrzymi zdążają w pobożnej 
wędrówce do wiecznego miasta, każdy 
zechce ujrzeć moje obrazy, a najpiękniej
szym obrazem będzie ten na którym 
przedstawię boską Stellę. I dla tego
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dganie katastru 9tałego, podwyższenie 
procentu podatku gruntowego, rozszerze
nie podatku domowo-czynszowego, zapro
wadzenie podatku dochodowego, zmiany 
w ustawie stemplowej i taksałnej, pobie
ranie naleźytości od interesów prawnych, 
opodatkowanie cukru wyrabianego z kra
jowych płodów i inne podobne środku To 
wszystko jednak nie zdołało zapobiedz 
temu, ażeby przy zwiększających się do
chodach państwa, takie rozchody jego, 
wskutek reform wewnętrznych i aawikłah 
zewnętrznych, tudzież rozszerzenia sieci 
kolejowych nie wzrosły w stosunku nie
korzystnym do pierwszych. I tak, . pod- 
czas gdy czysty dochód państwa podniósł 
się w r; 1858 do 330 railj. złr., a nawet 
po odstąpieniu Lembardji przekraczał 
jftszhze kwotę 300 milj., to rozchód wy
nosił w r. 1855 kwotę 463 milj., a w r. 
1860 jeszcze 367 milj. złr. To też dzia- 
lakfoić trzech ministrów skarbowych w 
tym dziesiątku lat 1850— 1860, bar. Krau
sa, Baumgartnera i Brucka polecała głó
wnie na wynajdywaniu sposobów zaradze
nia ciągłej potrzebie pieniężnej państwa. 
BefiCyt w latach 1850—1860 wynosił 
łącznie 1200 milj. złrM potrzeba było 
również choć w części zaspokoić preten
sje banku narodowego, ^pozostawała więc 
tylko droga pożyczek. Pożyczki zacią
gnięte w latacb 1850—1854 w nominal
nej kwocie 470 milj. złr. przyniosły 
istocie 430 milj., na pożyczkę narodową 
z 26 czerwca 1854 wydano 6Ó0miljonów 
obligacyj, pożyczka z r. 1859 wynosiła 
20 milj. złr., podczas gdy na pożyczkę 
loteryjną z r. 1860 wpłynęło w ciągu 
tego roku tylko 77 milj. Dalszym środ
kiem zaspokojenia potrzeb pieniężnych 
była sprzedaż wszystkich kolei państwo
wych włącznie z temi, które dopiero 

- przeszły były z rąk prywatnych na wła 
sność państwa.

Nie brakło również usiłowań około 
Uporządkowania stosunku dłużnego do
banku narodowego. Po kilkukrotnych 
nkłsdach iftiągnięto wszystkie pretensje 
banku do rządu w łączuą sumę 614|milj. 
ułożono plan umorzenia takowej i z koń
cem r. 1860 spłacono z niej kwotę 402 
milj. Pozostało więc jeszcze tylko 93
milj., którym część dóbr państwowych 
służyła za hipotekę, tudzież 119 milj. 
złr., tła które posiadał bank wypłacone w 
drodze zaliczki obligacje.

Z nadejściem ery konstytucyjnej u-
regulowano stanowczo ten stosunek za
pomocą ustawy bankowej z r. 1866. Z 
„długu ściągniętego* Wydzielono kwotę 
90 milj. złr. jako odpłatę za udzielenie 
przywileju bankowego i uregulowano spo
sób zupełnego umorzenia starego długa, 
pochodzącego z tytułu wymiany pienię- 
dty  papierowych, tudzież częściowej spła
ty zaliczek ióterymalnych.

Dzieje, finansów ausfcrjackich z ery 
ioadtytncyjnej zbyt są świeże i znane, 
byśmy je potrzebowali powtarzać. Autor 
traktuje obszernie o usiłowaniach Pleue- 
r* około uporządkowania stosunków fi- 
ttbUsdwych pkftstwa i dowodzi, dlaczego 
mi&fśterjttin Larysz-Becke musiało za
wrzeć ową zgubną pożyczkę w r. 1865, 
Łędzfoż wykazuje, jak rok 1866 wszyst
kim dotychczasowe usiłowania i ofiary zni
weczył i udaremnił. Ten jeden rok ob- 
otąiył państwo na 800 miljonów złr., a 
przez przyjęcie jednej części banknotów 
na rachunek państwa powstał nowy pie
niądz papierowy państwowy. O ugodzie 
ż  Węgrami wyraża się autor bardzo su
rowo, głównie dlatego, że nie rozstrzyga
ła wiein kwestyj finansowych, gani także 
jej stronę polityczną.

Dzieło Beera omawia również dzieje 
auStrjackiej polityki cłowej, i zawiera w 
tej mierze mnóstwo ciekawych szczegó
łów* zwłaszcza z czasów od roku 1817 
do 1847.

Z rady państwa.
(243 posiedzenie Izby deputowanych).

Wiedeń 9 marca.
Prężydent B e c f a b & a e r  zagaja po

siedzenie o godzinie 11%. Wrawie wszy
scy ministrowie obecni.

Hr. W  o d z i c k i otrzymuje urlop
14-dnie wy. -  \ $

Po załatwieniu rzeczybieźąeyęh, na
stępuje drugi odczyt wniosku dr. F o r e g -  
g e r a i U m l a u f t a  w sprawie rewizji 

Referentem komisji

maniem policyjnej konfiskaty nie zechce 
pokazać, źe tylko w ten sposób spodzie- j 
wa się utrzymać przy sterze. Potrzeba • 
raz wyjśćfz stosunków, które pozwalają 
pojawiać się takim elaboratom, jak osła
wiony okólnik z d. 29. lipca 18761 Jak
kolwiek przeto wypracowana przez ko
misję nowella nie wprowadza w stosunki 
prasę we reformy gruntownej, mówca wita 
ją z otuchą, jako dzieło inicjatywy rozle- 
glejszej w tym kierunku.

Dep. djr. M e z mi k (z Czech) dodąje 
kilka uwag o opłakanym od r. 1848 sta
nie prasy czeskiej; poezem inni mówcy 
do głosu zapisani wykreślają się a na 
dzień jutrzejszy zapowiedzianą zostajeustawy prasowej, 

wnioskodawca dr. F o r e g g e n
Do rozprawy jeneralnej zapisali się I ro2pra(v-a s z c W ó W .  
m w : Lienbacher, dr. Oelz.^dr. Ke- j  ̂ Koniec  ̂posiedzenia

usiłuje

przeciw
zńik i dr. Panderlik ; za:
Fiix, dr. Landau, Neuwirth, Umlauft, dr. 
Promber, dr. Bareuther i dr. Kroaa- 
wetter.

Dep. dr. L i e n b a c h e r  
przedewszystkiem zrzucić ze siebie odpo
wiedzialność za autorstwo t. z. w proce
durze karnej postępowania objektywnego 
czyli policyjnej konfiskaty, która została 
jednomyślnie przez opiuję potępioną. 
Mówca, przez długi przeciąg lat, proku
rator wiedeński, a obecnie tamże radca

dr. Graniach, Następne jutro.
o goda. 3.

Przegląd polityczny.
Lwów, 9. marca.

O s m u t n e  tu p o ł o ż e n i u  B u 
r o  p ym spowodowanem kwestją wschodnią, 

Itak 9ię wyraża „Nat. Ztg" : Piawdę po
wiedziawszy, spokój i pomyślność Euro
py nie zależy ooecnie od własnej jej woli, 

i ani nawet od postanowień mogących za-

lonego prawa n«{n*a£r.iai Cieleśnie i umysiuwu uai*ŁiiuuoLuu W.V'
dziennikarze przeno J wiekowi, zasiadającemu na tronie Osma-
postępowanie objektywne nraiivki n<̂  a^ °  ^  co % dziś na Ju r̂o prstyj-
dową, tak jemu przynajmn ej ^  p j  dzie do głowy serajowemu rozpustnikowi,
prokuratorskiej, pod to jest dla Europy prawem. Czy ubiegłej
sprawiedliwości wykony J j aoCy z ê gny aawiedziły sułtana, albo
domem. , ezy tei* 9Zwagrowi jego Mabmndowi nie

Każdy rząd, mów j  Y|'in:e ‘ zachciało się czasem napędzić jakiego 
Lienbacher, rozpoczyna^ y nrze- ministra, lub kazać kasie państwowej
z biegiem zaś czasu PrzJ , naiwie opłacić jaką nową rozrywkę, — to ozna- 
konania, ze poźądanem j^___ .L  cza pokój lub wojnę dla Europy, te sta

nowi o pomyślności lub klęskach części 
świata, która mniema, że rozkazuje ca
łemu globowi. Do tego doprowadziła nas 
kwestja wschodnia. Nigdzie nie można 
dopatrzeć stanowczej i na wspólnych eu
ropejskich interesach opartej woli. Euro
pa stała się igraszką seraju. Z coraz

cej
UiZbę 60 -̂--- ^
rydawać wyroków sądowych na dzien

nikarstwo. Kiedy podnoszę jakiś zarzut 
przeciw komuś silnemu i niewzruszonemu, 
wzywając przeciw niemu ogół do niena
wiści i wzgardy, natenczas zarzut obraca 
się przeciwko mnie samemu, a przeciwnik 
zostaje niewzruszonym. Skoro zaś sędzio-zosbajw — —wie każdy najniższy atak uważają za czyn I P* s.Łata olę ooŁ<*j u. Łl vu,ua
iror f̂lrnrin  ̂ daje się nńmowoli tem do bardziej wzrastającą niecierpliwością za- 

źe osoba, — nie chcę tu mówić nv n,Q 4w,*fc «ałv? tak dłuwa notrwa to

tylko że wyraz mo d e l  niemile brzmi 
dla pańskiego ucha, miałbyś pan pozba 
wić swoją córkę niebiańskiej korony, ja 
ką umieścić pragnę na jej czole, rniał- 
byń skazać tę cudowną piękność na wie- 
fcfcńe zapomnienie! Fan nie kochasz 
córki 1

—  Ja nie kocham Stelli 1 
—* Nie, nie kochasz je j, samolubny 

Fornaro; dumny pan jesteś z jej piękno
ści, bo pochlebia to twojej miłości wla
n e j ,  kiedy usłyszysz szepczących w ko
ściele i „Ten piekarz G&ffarelli prześli
z n ą  ma córkę!" ale gdybyś ją pan ko
cha! prawdziwie, byłbyś mi wdzięcznym 
featen zaszczyt jaki chcę jej czynić; 
postarałbyś się o rozgłos, który tylko 
ubój pędzel zapewhić jej może! Nie 1 nie 
kdohcesz pan pozbawić swego dziecka po
dobnej sławy 1 oto właśnie i żona pańska 
^fczy Swe prośby z mojemi, aby wybła- 
gać n pana tę łaskę dla waszej córki.

IV.
M a mm a tru cia .

Mam ma Lucia, żona Gaffarellego, 
już dość długą chwilę była milczącym 
Świadkiem powyższej rozmowy; poznała 
ona od razu Rafaela, a słodkie wspo
mnienie z lat ubiegłych, przytłumione 
aż dotąd kłopotami domowemi, odżyło w 
niej magle na widok sławnego mistrza, 
którego ukochała całem sercem, pomimo 
że najmniejszym objawem nie zdradziła 
nigdy tego uczucia.

Matka Stelli należała do rzędu tych 
Włoszek XVI. stulecia, co pod wrażeniem 
uwielbienia zdolne były zapłonąć gorącą 
miłością dla każdego z współczesnych 
genjnssów, znanych im zaledwie z jedno
razowego widzenia.

(Dalszy ciąg nastąpi),

Głosami 
zeń echa, 
rząd ba*

poznania, vaw.*,   _
o rządach (wesołość) —  atakowana nie 
stoi tak silnie, ażeby nie można przeciw 
niej obudzić pogardy i nienawiści.

A zresztą worając w las, potrzeba 
wołać tonem łagodnym, jeżeli się nie 
chce obudzić szorstkiego echa. 
które w las wołają i wyzywają 
są dzienniki urzędowe; niech 
czniej uważa na swoje własne dzienniki, 
ażeby np. członków klubu postępowego nie 
nazywano tam „aankilotami"; natenczas 
może być pewnym, źe i opozycja obcho
dzić się % nim będzie łagodniej i po
wściągliwiej.

Dep. dr, G r a n i t i c h  rewindykuje
ójcowstwo postępowania objektywnego p. 
Lienbacherowi. Według mówcy, rada

jaszcze? Wstrząśnięte powszechne zau
fanie i wzmagające się wskutek tego 
przesilenie ekonomiczne, mnożące się na 
każdym kroku niedogodności —* wszystko 
nalega na ostateczne rozwiązanie. W ka
żdym razie bowiem będzie ono lepszem, 
aniżeli stan przejściowy, jakowy za
kończy*.

O paryskiej i wiedeńskiej misji je 
nerała Igaatiewa, dziennik „Ellenfir* po
daje następujące z najlepszego źródła 
zaczerpnięte wiadomości: Jenerał wiezie 
p r o g r a m  z a w i e r a j ą c y  n o w o  
t r e d n k o  * aa e r o s y j s k i o Ł ą d a- 
n i a. Program ten jest skróconą edycją 
protokółów konferencji i zmierza kn te
mu, by uniknąć wszelkiego mięszania się 
do spraw wewnętrznych Porty. Słynna

wić";” waiak Swiaźo praedtem w ielk ie  o- 
skarżenie równało się już wyrokowi.

mówca wą-

oiństw^ucYwalaiac takowe, nie rozumiała ao vv  “ “"
sama^ulałyeie dottioalośoi prawa powie- ludwrojąca, ktdra figurowała w
r ^ e w  w C  apoadb prokiratprom. Ze propojjujach koaferencji. jest t ulego
liś  w ohwUach pierwszego brzasku ńa- Mipdsjaarodowym ^rotokdłemzas w cnwiiacu pior s zobowiążą aię mocarstwa do przyjęcia
szego l i b e r a l i z m u ^  ^  treści tego programu. Zobowiązane to
osobistą i nikogo dzi- j®dnak, wyrażone w podpisaniu protokołu,stępowanie, to me powinny ^ ęg o^ d z^  ^  f  ^  Ba/ prayehy-

lenie się do jego zasad. O zobowiąza
niach, w razie gdyby Porta proponowane 
reformy uznała za nienadające się do 
przyjęcia, ani o ewentualnem wymusze
niu ich nie ma mowy. — Mocarstwa za
strzegają sobie swobodę działania. Pro 
pozycje te znalazły przychylne przyjęcie 
n niemieckiego kanclerza; teraz przyjdą 
ua stół w Paryżu, Londynie i Wiedniu 
Od szczegółów programu zależy stano
wisko, jakie względem niego zajmie rząd 
angielski. W Berlinie uznano go za mo- 
źebny do przeprowadzenia; teraz idzie
0 to, czy zdanie to podzieli gabinet St, 
James. Gdyby tak się stało, w takim ra
zie być może iż przyjdzie znowu do po
dobnego widowiska, jakie przedstawiały 
niedawno konferencje; w takim też lazie 
znowu wszystko zależeć będzie od Porty

Z Londynu jednak donoszą, iż tam 
powszechnie powątpiewają, by ten r o 
s y  j s k i p o p r a w n y  p r o  t o k ó ł za
smakował gabinetowi hr. Derby. Po wy 
stąpieniu Porty ?. własnej inicjatywy 
formalnem wyliczeniem zamierzonych re 
form, jak to ma miejsce w depeszy 8av 
feta baszy do Mussurusa baszy, trudno 
prryimszczać, by dokument ten tylko 
przypadkowo spotkał się a nową propo 
zycją rosyjską. Reformy, które Sa?fet ba 
sza wykazuje jako mające być nieodwo 
lalnie przeprowadzonemi, obejmują pra 
wie wszystko, czego konferencje od Por
ty żądały. , Do tego dodać nalepy zawar
cie pokoju » Serbją i przypuszczalne n- 
łoienie się z Czarnogórą. W Wiedniu 
natomiast zapewne nie przyjdzie do sta
wienia jakichkolwiek zarzutów, protokó
łowi; prawdopodobnie bowiem pójdzie on 
ad acta nim się dostanie do anstrjackiej 
stolicy, gdyż jeżeli takie państwo jak 
Anglja czuje wstręt do niego, tp już z 
tego samego wyniknie dla innych państw 
pretekst do odrzucenia go z ubolewaniem. 
Treść reform, o których ta mowa, poda
liśmy w ostatnim numerze „Kroniki* 
wedłng telegraficznego streszczenia biura 
Reutera.

W każdym razie zaznaczać należy, 
że A n g l j a  z n o w u  z a j m u j e  d e 
c y d u j ą c e  s t a n o w i s k o  w k w e 
st  j i w s c h o d n i e j ;  widocznie gabinet 
angielski czuje się 4&iś należycie silnym
1 powoli cofając ustępstwa, za pomocą 
których niedawno starał się zapobiedz 
starciu ze stronnictwem liberalnem, po
wraca do dawnego swego programu w

Wschoda. To nam wyjaśnia

skarżenie
Następnie przeprowadza 

rową krytykę niedawnych wynurzeń rzą
du nieprzyjaźuych prasie; przypomina 
okólniki ks. Auersperga i dr. Glasera: w 
pierwszym jest mowa o nie zbyt dobro
czynnym wpływie dziennikarstwa; w dru
gim podano w podejrzenie bezstronuość, 
nieprzedajność sądów przysięgłych. Mów
ca uważa takie wynurzenie ** e-
płakaną.

Co do nowelli prasowej, dep. Gra- 
nifc&ch, podnosi przyjaźny duch, z niej 
wiejący dla prasy, wskazuje ua korzyści 
reformy postępowania objektywnego i na 
przekazanie po części tegoż kompetencji 
sądów przysięgłych; przypomina, źe za
sady w nowelli zamieszczone, wyjęte 
z ust dzisiejszego ministra sprawiedliwo
ści, z epoki, kiedy ten jeszcze był tylko 
deputowanym i sprawozdawcą izby w 
przedmiocie prawa prasowego; dla tego 
pod groźbą sprzeniewierzenia się wy
znawanym jawnie przez siebie dawniej 
zasadom, wzywa mówca p. ministra aźe- 
b$ poparł przedłożenie komisji i ocalił 
je przed nieprzycbylnem wotum izby

Dep. O e 1 z (z Tyrolu) powiada, że 
dla parfcji, którą on reprezentuje (klery- 
kalnej) nowella rzeczona nie przedstawia 
żadnych lepszych widoków, skoro w 
Austrji sądy przysięgłych mają systema
tycznie orzeczenia wstrętne duchowi kon-j 
serwatyzmu, małpujące organa rządn. Kto: 
wie, kończy mówca, czy w rychłym cza
sie nie odwrócą się karty i czy ministro
wie dzisiejsi nie Są pionierami komuni
zmu ? Mówca głosować będzie przeciwko 
wejściu w rozprawy szczegółowe.

Dep. Fnx (z Morawy) w dzielnej 
mowie potępia więzy nakładane wolności 
prasy. Jeżeli kto obawia się jej, to chy
ba liberalizm pozorny, drapująey się w 
szatę prawdziwego, ale łatwo dający się 
poznać, skoro tylko na słońce twarz wy
chyli. Postępowanie objektywne, czyli po
licyjna konfiskata jest dziełem samowoli 
szydzącem z prawa przysługującego każ
demu obywatelowi państwa, prawa wy
powiedzenia słowem i pismem swojego 
przekonania. Tylko sędzia powinien mieć 
przywilej konfiskaty. Postępowanie objek
tywne nadweręża poczucie prawa u lud
ności rodzi podejrzenie o słabości rządu, 
który obawia,-się wszelkiej krytyki; dla
tego sądzi mówca, ze rząd obecny utrzy-

poniekąd, dlaczego uzbrojenia Rosji 
przybierają tak wielkie rozmiary, a i pod 
względem dyplomatycznym energicznie 
ona pracuje. Wiadomo, że na ostatniem 
posiedzeniu parlamentu, gdy zwrócono uwa
gę rządu na to, źe nieobecność reprezen
tanta Anglji w Konstantynopolu szkodli
wą jest dla interesów angielskich, podse
kretarz stanu Bourke oświadczył, źe 
rząd też nie myśli przedłużać takiego 
stanu rzeeży.

Na ternie posiedzeniu rzą<T angiefśki 
có do udzielenia o d p o w i e d z i  n a o- 
k ó l n i k  ks.  G o r c z a k o w  , oświad
czył, i i  Rosja sama starała się o to, aby 
z odpowiedzią tą wstrzymano się, dopóki 
nie nadejdą od niej dalsze komunikaty. 
Już ta jedna okoliczność przekonywa, 
jak wielkie znaczenie przywiązuje Rosja 
do podróży jenerała Ignatiewa.

U k ł a d y  P o r t y  z C z a r n o g ó r ą  
nie doprowadziły jeszcze dotąd do rezul
tatów. Główną trudność stanowi żądane 
przez księcia Mikołaja odstąpienie twier
dzy Niksiez, portu Spizza i wysepek na 
eziorze Scufcari. Utrzymają, źe peters
burski gabinet doradza w Ćetynji złago
dzenie wymagań i że w skutek tego ks. 
czarnogórski "i* bedzie bardzo nalegać 
na oddanie mu . . a u>. ; 7»*zyłaczeQie
wzmiankowanych wyżej wysp, tasze już 
nie będzie sine qua non. W takim razie 
różnica dotyczyłaby tyłko portu Spizzy. 
Pod tym zaś względem donoszą, że gdy
by Czarnogóra zrobiła ustępstwo co do 
ego punktu, Auglja zobowiązuje się za

płacić księciu Mikołajowi na rachunek 
Porty 100.000 ftów sterl. w pewnych u- 
mówionych ratach.

Z p a r l a m e n t a r y z m e m  t ur e 
c k i m także źle aię dzieje. Jak donoszą 
z Konstantynopola, mieszkańcy Libanu 
nie wybrali żadnego reprezentanta do tu
reckiego parlamentu. Maronici miano
wicie oświadczyli, źe konstytucji, ogła
szającej równouprawnienie wszystkich 
Ottomanów uzuać nie mogą, ponieważ 
tym sposobem byłyby narażone ich przy
wileje, zagwarantowane układem między
narodowym. Wszystkie pogróżki guber
natora nie zdołały skłonić ich do zejścia 

tego stanowiska. Kandjocie również 
uchylili się od wyboru reprezentantów do 
parlamentu. Ale tu, gubernator, Mnktar 
basza, poradził sobie teiń, że sam ich 
zamianował. Wskutek tego Kandjoci 
chcą przesłać protest parlamentowi. 
W ogóle Kandjoci widocznie nie mają za
miaru znosić dłużej nadużyć tureckiej ad
ministracji. Ż R&nęi donoszą, że Gre
cy, osiedli na wyspie, wszędzie przygo
towują się de powstania. Taki stan rze
czy wzbudza słuszne obawy rządu ture- 
Mego, i w Konstantynopoli, naradzają 

obecnie nad środkanii, jakie przedsię- 
wzii ć̂ nale^.  ̂Tymczasem Jluktąr Ł basza

wyspie przyprowadza do stanu Obronne
go. Flota turecka pod dowództwem Has
sa ua baszy wkrótce ma wypłynąć ust 
Śródziemne morze*

Wiadomości miejscowe 
i zamiejscowe.

X  t. K ra §t6t«k lf który, jak ddnó 
siły dzienniki warszawskie, zapadł był na 
zdrowiu, ma się obecnie lepiej. Pociesza
jącą tę wiadomość czerpiemy z listu pana 
Kraszewskiego.

Posiedzenie rady miejskiej od
będzie się dziś 13 o godz. 6 wieczorem 
Na porządku dziennym; Sprawozdanie ko 
misji ad hoc względem wyboru do konąteji 
delegacji ; de p u tacj i, a następnie wybór 
delegatów rady.

Przeniesienia. Dyrektor poczt prze
niósł asystenta pocztowego, Karola Jaro
szyńskiego, z Rzeszowa do Stanisławowa, a 
asystenta pocztowego, Franciszka Thumę, z 
Krakowa do Rzeszowa.

Mianowania. Namiestnik zamiano 
wał praktykantów bndownictwa Kazimierza 
Wasilewskiego i Franciszka Piszczka adjunk- 
fcami budownictwa.

Walne zgromadzenie członków to 
warzystwa galicyjskiej kasy oszczędności od 
będzie się stosownie do statutów d. 17. mar
ca w sobotę o godzinie 10 przed południem 
w sali posiedzeń dyrekcji galicyjskiej kasy 
oszczędności.

Pan llodyń&ki, sekretoT* lwowskiej 
izby handlowej i poseł do rady jaństwa, zo 
etą! wybrany delegatem do centralnej komisji 
wystawy paryskiej.

Konfiskata. Prokuratora ikoffskowała 
ostatni numer pisma ruskiego „Prawda".

Htatyetyka pocztowa. W lutym 
b. nadano we Ljrowie 165,463 listów pry 
watnycb niepoleeonych (między temi 4,462 
do adresatów w miejscu); 63,330 kart ko 
respondencyjaycb; 23,526 posyłek pod opa 
ską; 4,153 posyłek z próbkami; 144,002 
egzemplarzy gazet; 51,701 listów urzędo 
wych; 30,084 listów poleconych; 4,818 prze 
kazów na łączną kwotę 743,598 zlr.; 26,67* 
posyłek wartościowych (ipiędzy temi 7,44 
za pobraniem w łącznej kwocie 56,683 zlr.) 
ogółem 513,729 posyłek (o 13,696 mniej 
jak w sfeyczńin r. b., co zfeąd pochodzi, 
luty ma o 3 dni mniej jak styczeń i ie 
pierwszych dniach stycznia z powoda nowo 
rocznych życzeń zawsze wzmaga aię nieco 
rnch pocztowy).

Nadeszło zaś do Lwowa 123.785 li 
stów prywatnych, niepoleeonych, między temi 
4462 w miejscu nadanych; 58.151. kart ko 
respondencyjnych ; 20.443 posyłek pod opa 
ską; 1433 posyłek z próbkami; 14180 
egzemplarzy gazet ; 47968 listów urzędo 
wych; 21487 listów poleconych; 10865 
przekazów na kwotę 232.453 zlr*; 19732

posyłek wartościowych, mięt^y temi 1C09 
za pobraniom w łącznej kwocie 10.904 zlr. 
Ogółem 318.044 posyłek (o 37.892 mniej, 
jak w poprzednim miesiącu, czego przyczy
ny powyżej podano).

L w o w s k ie  T o w a r z y s t w o  za li
c z k o w e  odbyło w niedzielę popołudniu 
walne zgromadzenie, w którem wzięło udział 
134 członków.

Prezes. Rady nadzorczoj, p. Alfred 
M 1 o c k i zagaił o godz. */44  posiedzenie, 
wskazując w wstępnem przemówienia na nie
pośledni rozwój i wzrost towarzystwa w 
szóstym roku jego istnienia.

Z porządku dziennego zdaje p. P a- 
j ą c z k o w s k i  sprawę z czynności dy
rekcji za rok ubiegły, W roku tym przy
było towarzystwu członków 231 członków; 
z. dniem 31 dnia 1876 liczyło towarzystwo 
1d78 członków, a mianowicie: rękodzielni
ków i przemysłowców 581 czyli 36%  han
dlarzy i kupców 113 ezyli 7 % , fabrykantów 
5 ezyłi % ao/o, rolników 63 czyli 4®/0, wła
ścicieli większych posiadłości 25 czyli 2% , 
umysłowo pracujących 589 czyli 37% , ka
pitalistów i bez określonego zajęcia 197 
czyli 12% , stowarzyszeń 5 czyli %•%* 
Suma deklarowanych udziałów podniosła sie 

Ubl0^ ym 0 34 208 zl* 1 wj nosiła 
170.492 zł. Wpłacono w tymże roku z de
klarowanych udziałów 81.313 zł. Fundusz 
rezerwowy wynosił z końcem roku 1876 
kwotę 87.665 zł. 71 ct. Kredyt wewnę
trzny obracał kapitałem 203.721 zł. 79 ct. 
Stosunek obcego kapitału w tym obrocie do 
kapitału własnego przedstawia się jak 2.32 
do l.

Pożyczek udzielono w 1876 roku 1951 
przedstawiających kwotę 637.571 zł. 21 ct. 
Pożyczek niespłaconych było z końcem roku 
ubiegłego 1203 w kwocie 298 454 zł. 47 e. 
Wynik ten jest o 85%  pomv łniejszy od 
roku poprzeduiego i przypisać go należy 
sprężystej administracji. To też na 6234 
pożyczek rozdanych w ciągu 6letuiego istnie
nia towarzystwa, reprezentujących kwotę 

,557.285 zł. 90 et. stracono tylko 349 zł. 
ct. Kapitał obrotowy wynosił 2.648.785 

zl. 88 ct. i powiększył się w tym roku o 
.090.417 sł. ct. Zysk czysty, osiągnięty 

przy obrocie tego kapitału wynosi 12.100 
zł. 41 ct.

„Tak więc kończy sprawozdanie* ogar
niamy naszą działalnością ekonomiczną co 
rat większą liczbę mieszkańców naszej sto- 
licy, wytwarzamy coraz liezniej.tżą klasę 
drobnych kapitalistów, chronimy setki umy
słowo pracujących od popadnięcia w nagłych 

niespodziewanych potrzebach w przepaść 
długów lichwiarskich, utrzymujemy warsztaty, 
kramy i lawy większej połowy rzemieślni
ków, drobnych przemysłowców i przeku
pniów w ciągłym ruchu, zaczynamy wyrzu- 
ćać a hipoteki naszych nieporadnych przed- 
mieszczan znane we Lwowie pijiwki, które 
wlazłszy na ich realuości z drohuemi kwo
tami % wyaokiemi odsetkami, eagritUją im 
ogólnem, a ryęhlem wywłaszczeniem, wspie
ramy chwilowym lub etałym kredytem liczue 
śtowar*y8ienia zarobkowe, zawiązane w na
szej stolicy, jak: towarzystwo przemysłowe, 
towarzystwo spóiywcze, towarzystwo poslu- 
gsczy, I. Związkową drukarnią, towarzystwo 
dla zakupna i sprzedaży ekór, spółki pro
dukcyjne stolarzy, krawców i szewców — a 
nawet W miarę możności wyciągamy bratnią 
dłoń na prowincję, aby nieść pomoc pokre
wnym tamże instytucjom: jak towarzystwom 
zaliczkowym w Gorlicach, Stanisławowie, 
Kałuszu, 8okalu, Złoczowie, i czynimy to 
wszystko bez uronienia jednego grosza z 
własnego majątku i bez narażenia na naj
mniejsze niebezpieczeństwo powierzonych nam 
obcych kapitałów. W zakończeniu niniejsze
go sprawozdania zbyteczucm byłoby podnosić, 
ie dyrekcja zajmowała się wszelkiemi spra
wami żywo stowarzyszenia zarobkowe i go
spodarcze obchodzącemi, że wspierała gorli
wie swojem współdziałaniem Patronat i Wy
dział związku stowarzyszeń, źe podtrzymy
wała moralnie czasopismo „Związek*; wy
pada tylko nadmienić, że w sprawie poda
tkowej dyrekcja nie zaniedbała żadnej spo
sobności, ażeby odpierać zamachy niższych 
władz administracyjnych na niesłuszne opo
datkowanie naszego towarzystwa i znowu 
wzięła inicjatywę w lącznem przedstawienia, 
wniesionem do rady państwa o całkowite 
uwolnienie stowarzyszeń zarobkowych od po
datku, jednakże, przezornością kierowana, 
nie poprzestała tworzyć osobnej na ten cel 
rezerwy na wypadek, gdyby sprawa poda
tkowa prze* ustawodawczą władzę nie zo
stała po myśli naszej załatwioną".

Sprawozdanie powyższe przyjęło zgro
madzenie bez rozprawy do wiadomości, po- 
czem na wniosek sprawozdawcy komisji re
wizyjnej, p. Fanciazka Z i my  udzielono dy
rekcji absolutorjutn z czynności i raehunków 
sa rok nbiegly.

Jako referent komisji kontrolującej wnosi 
p. dr. Z b y a z e w s k i następujący rozdział 
kwoty 12.100 zl. 41 ct. jako czystego zy
ska: 10%  do funduszu rezerwowego t. j. 
kwotę 1.210 zł. 4  ct.; ua rezerwę poda
tkową 400 zł. 6 ct.; 6 %  dywidendy od 
udziałów 6 %  auperdywidondy 7.894 zł. 
32 cs.; fcantjemy dla dyrekcji urzędników i 
aług 2181 zł. 6 ct.; na pokrycie ewentual
nych strat pożyczkowych 414 zl. 99 ct.

Jeden z członków wnosi przy ostatniej 
pozycji otworzenie z tego kapitału funduszu 
wdwów i sierót. Ponieważ wniosek taki jako 
samoistny winien być wprzód wniesiony do 
rady zawiadowczej, przeto na wniosek pana 
Zimy przechodzi zgromadzenie nad tą pro
pozycją do porządku dziennego.

Wniosek komisji kontrolującej przyjęto 
bez zmiany.

Następnie wnnosi tenże sam referent 
imieniem rady nadzorczej zatwierdzenie wy
boru dyrektora p. Wacława D ą b r o w s k i e 
g o  w miejsce p, Pajączkowskiego, który 
przy nawale zajęć od posady tej zmu&reny 
jest się usunąć i trzech zastępców cał-onków 

I dyrekcji*



k b o n ik a  co d zien n a.

P. B o ma no w i es zabiera przy tej 
^osobności gło9 i podnosząc pełne szcze
r o  pośw ęcenia trudy i gorliwą działalność 
J* Zajączkowskiego jeszcze wówczas, gdy 
towarzystwo zaliczkowe, jako nieznana zu- 
Pthiie i nowa instytucja, ubiegać się mu* 
®&ło o publiczne zaufanie, wnosi, aby zgro
madzeni© przez powstanie z miejsc wyraziło 
tofl 8woje uznanie.

Wśród hucznych oklasków czyni zgro
madzenie wnioskowi temu natychmiast zadość.

P. P a j ą c z k o w s k i  dziękuje w kilku 
^Wach za ten objaw uznania i tłumaczy 
8lS> dlaczego padał godność dyrektora pia
stować nie może. *

P. M a ń k o w s k i  (dyrek. drukarni 
Wiązkowej) przyłącza się wprawdzie do po- 
^technego szacunku, jakim jest otoczoną 
Jaobą proponowanego dyrektora, p. Wacława 
^browskięgo, radby jednak w interesie to
warzystwa, aby nie źądauo od nikogo pracy 
daremnie, lecz żeby dyrektor towarzystwa 
ty stałym i płatnym urzędnikiem.

Wniosek ten popiera takie p. Be ł za .
Po dłuższej i ożywionej w tym prze- 

^ttiocie dyskusji, w której brali udział pp. 
«  o m a n o w i c z, P a j ą c z k o w a  k i, M e- 
t uno  w i e z  i sprawozdawca, uznano wnio- 
Jk p. Mańkowskiego jako samoistny, który 
toz poprzedniego wniesienia go do rady 
nadzorczej nie może być na zgromadzenia 
traktowanym i przy imienuem głosowania 
kartkami zatwierdzono p* Dąbrowskiego jako 
dyrektora towarzystwa 104 glosami prze
ciw 2J.

Zastępcą dyrektora wybrano dr. Karola 
Ma ł e g o ,  kasjerem p. Wlad. K a c z a n o w 
s k i e g o  (kupca) zastępcą kontrolera pana 
Piotra G r a b o w i c z a .

W końcu wybrano do rady nadzorczej 
w miejsce p. dr. Skwarczyńskiego, który 
nloiył mandat p. Fr. Zimę i dalszych 7 
członków rady nadzorczej, przeważnie tych 
*amych, co w roku poprzednim.

Po wyborze komisji rewizyjnej na rok 
bieżący zamknął przewodniczący posiedzenie 
0 godz. 6.

Z a p isk i d jecez ja łu e . Opróżnioną po
jadę lac. kooperatora w Lipsku nadano ks, 
Wincentemu Bydlewskiemu, dotychczasowe
mu kooperatorowi w Monasterzyskach. Ks. 
Jan Biernacki, dotychczasowy lac. pleban w 
Bursztynie, otrzymał dnia 8 lutego b. r. 
kanoniczną instytucję na lac. probostwo w 
Koukoluikach. Administrację kościoła w Bur
sztynie o ujął ks. Jan Ocetkiewicz, dotych
czasowy zawiadowca w Konkolnikacb. Ks. 
Józef Ziemiański, nowo mianowany schola
styk łae. kapituły przemyskiej, otrzymał du. 
8 lutego b. r. kanoniczną instytucję n* rze
czoną prelaturę. Ks. Józef Bohdan of zymai 
duia 15 lutego b r. kanoniczną iaśsjtucję 
na lac. kapslanję w Delatynie. K«. Andrzej 
Zaręba, dotychczasowy łaciński kapelkn w 
Stałem, zrezygnował z tego beneficjum i 
objął w zamian administrację opróżnionego 
proOosfcwa w Zulinie. Administrację opró- 
tulonej w skutek tej reiegnaeji łae. kape- 
łanji szolskiej, powierzył konsystorz metro
politalny ks. Zygmuntowi Bielskiemu, do
tychczasowemu kooperatorowi w Przemyśla
nach. Opróżnione lac. probostwo w Dawi
dowie otrzymał ks. Marcin Fiałkowski, do- 
tyehczasdwy łac. pleban w Zulinie i insty- 
knował sią dnia 15 lutego b; r, -na rzeczone 
beneficjum. Ks. J .zef Krzemiński, dotych
czasowy łae. pleban w Raciborowicach dje- 
cesji krakowskiej), ot.zymał dnia 15 lutego 
kanoniczną instytucję ni łac. probostwie w 
Morawicy, Administratorem ex currenio be
neficjum w Raciborowicach ustanowił kozy- 
itorz plebana ks. Krzemińskiego. Ks. Józef 
Zdrowa dotychczasowy pierwszy wikary w 
Rychwaldzie, przeniesiony został jako taki 
do łac, probostwa w Bochni w miejsce ks. 
Jana Michałka, przeniesionego na wikarego 
do Żywca, Ks, Jan Buczyński, dotychcza
sowy łac. wikary w Rajczy, przeniesiony zo
stał do Niepołomic, a na jego miejsce zo
stał przeznaczonym do Rajczy ks. Wojciech 
Siedlecki, dotychczasowy wikary w Niepoło
micach. Ks. Henryk Hradeczny, dotychcza
sowy łac. wikary drugi w Rajczy, udał się 
jako taki na nową stację do Olesna, a jego 
miejsce w Rajczy objął ks. Ignacy Waszkie
wicz, dotychczasowy dragi wikary w ‘Nie
połomicach. Do Niepołomic przeznaczono «a

drugiego wikarego ks, Stanisława Paszyń- 
skiego, dotychczasowego wikarego w Oleśnie.

Poznań 9 marcu. W dniu wczorajszym 
odbyły się w Gnieźnie wybory na posła do 
sejmu pruskiego * okręgu wyborczego wą- 
growiecfeo-mógilńicko-gnieźnieńskiego na miej
sce ś. p. Brezy. Obranym został kandydat 
nasz p. dr. Władysław S z u ł d r z y t i a k i  z 
Siernik —  otrzymał bowiem 357 głosów; 
przeciwnik minister Falk otrzymał tyłku 50 
głosów. — Towarzystwo przyjaciół nauk jako 
kurator testamentu ś. p. Norberta Bredkraj- 
cza ogłasza następujący k o n k u r s  d r a ma 
t y c z n y :

1) Dramat albo - komedja w 5, a naj
mniej w 3 aktach, uznana za bezwzględnie 
dobrą, otrzyma nagrodę 1500 marek. Gdyby 
się znalazło dwie lub kilka sztuk poczytanych 
za bezwzględnie dobre, wtedy najlepsza z 
nich otrzymuje powyższą nagrodę.

2) W braku bezwzględnie dobrych utwo
rów, dramat albo komedja w 5 a najmejni 
3 aktach uznana za najlepszą ze względnie 
dobrych (t. j. choć nie pod wazystkiemi, to 
pod wieloma względami dobrych), otrzyma 
900 mrk., a sztuka najbliżej wartością swą 
przystępująca 600 mr.

3) Przy ' \wariości pod wzglę
dem dr? nte na tle na
rodowe ~.j p.<u wazenstwo, a wier
szem napisane przed prozą. Ś. p. Norbert 
Bredkrajcz, który zapisał fundusz umożebnia- 
jący ogłoszenie niniejszego konkursu, objawił 
w swym testamencie życzenie, aby wiersz 
był rymowy (nie miarowy) i trzynasto'.gło
skowy. Nie będzie to koniecznym warunkiem, 
ale z dwóch dzieł jednakiej wartości to zo
stanie uwieńczonem, które powyższemu życze
niu odpowiada.

4) Sztuki nie uwieńczone pieniężną na
grodą mogą otrzymać pochwalę lub zalecenie 
dyrekcjom teatralnym do przedstawienia.

5) Sztuki tłumaczone z obcych języków 
albo już grane łub drukowane, albo takie, 
co ubiegały się już o nagrodę w konkursach 
w Warszawie, Krakowie, Lwowie lub gdzie 
indziej nie będą przyjętemi. Zmieniony tytuł 
łub przerobienie nie stanowi różnicy. Komisja 
konkarsowa, zanim ostatecznie przyzna na
grodę, postara się o stanowczą wiadomość u 
komisji warszawskiej, krakowskiej i lwow
skiej, czy sztuka kwalifikująca się do odzna
czenia, nie była podawaną im już do oce
nienia.

6) Komisję konkursową składają pp : 
dr. Rymarkiewicz, Stanisław Motty, Juljaa 
Bukowiecki, Józef Kośeielski, J. K. Żupań- 
ski, dr. Cybichowski, Stanisław Koźmian, 
dr. Lubiński, Hieronim Feldmanowski.

7) Utwory winny być nadeslaue franco 
aż do Igo kwietnia 1877 do Poznania pod 
adresem Hieronim Feldmanowski 35 ulica 
Młyńska.

8) Przesyłkom winien towarzyszyć list 
zapieczętowany, zawierający nazwisko i adres 
autora, a opatrzony tą samą dewizą, co ma- 
nuakrypt,

9) Uwieńczoną sztukę autor zezwoli 
przedstawić miejscowemu teatrowi trzy razy 
bet żądania honorarjum. Zresztą pozostanie 
ona, tak eo do ogłoszenia drukiem, jak co 
do oddania na scenę, zupełną jego własno
ścią, ~

W Pite wykryta w tych dalach szajkę 
złodziei, która oddawna niepokoiła mieszkań
ców. H e r s z t e m  b a n d y  b y ł  N i e m i e c  
Nachtigall, w którego mieszkaniu znaleziono 
tyle pofrradzionych rzeczy, że można niemi 
zapełnić kilka wozów*—  p. A. Hytrek, re
daktor „Katolika* skazany został dnia 2go 
bm. przez sąd w Pszczynie za „podburzanie 
do gwałtu przeciw liberałom® na 50 grzy
wien.

„N o w a  Presa©4* ma nowy skandal. 
Znany pogromca szwindla, dep. Kronswotter, 
powiedział o niej w ostatniej swej mowie, 
że stała na żołdzie osławionego Unionoa ku. 
Otóż .Nowa Prease* lamentuje już dwa dni 
w artykułach wstępnych i listach otwartych 
do Kronawettera, przysięgają® uroczyście, że 
to wszystko nieprawda. P. Kronawetter ma 
natomiast wystąpić wkrótce z cyframi.

Kronika policyjna.
— Przy kasie teatralnej przytrzymano 

wczoraj po południa wśród natłoku łudzi 
Hereza Fharmana, szeregowca tutejszego 
pułku piechoty ks. Holsztyńskiego właśnie

w tej. chwili, gdy wyciągnął p. Aleksandro 
wi Brzostowskiemu z Krakowa, pugilares : 
kieszeni, w którym znajdowały się 9 zł. i 
bilet kolejowy. Prowadzony do policji zło 
dziej odrzucił pugilares na bok, co jednak 
spostrzeżono.

— W kawiarni p. Leona Fuchsa przy 
nlicy Sobieskiego, zgubiono tej nocy pugila 
res z czerwonej skóry z 18 zł., którego do 
tychczas nie odszukano.

—  Dywan kosztowny turecki z szarą pod 
szewką zgubiono zeszłego tygodnia na dro. 
dze ze Lwowa do Żółkwi. Rzetelnyz nałazca 
zechce za stosowną nagrodą złożyć go w 
dyrekcji policji lub odesłać p. Sfąrkiewi 
caewi inspektorowi szkół w Żółkwi.

Głosy publiczne.
N a i n t e r p e l a c j ę  pana X., umie 

szczoną w nrze 53, 54 „Kroniki Codziennej' 
(z d. 8go marca b. r.) mogę snadnie, zwła
szcza że nie raczył p. interpelant wyjawić 
swego imienia, miast odpowiedzi, odesłać go 
do skarbnicy naszych przyslowiów, gdzie 
znajdzie łatwo te, które najlepiej mu rzecz 
wyjaśni. Lepiej nawet niżby to stać się mo
gło przez publikację całej korespondencji do
tyczącej, gdzie owa „iaua strona® nigdzie 
imiennie nazwaną nie jtsf. Publikację zaś 
listów, nie do mnie pisanych, uważałbym 
nietylko za nadużycie zaufania dotyczących 
osób, ale niemniej za nadużycie uprzejmości 
szan. Redakcji, a najbardziej za nadużycie 
cierpliwości prenumeratorów, którzy zapewne 
nie na to prenumerują dzienniki, aby w nich 
czytywać*! drobiazgowe rozbiory spraw pry- 
watnych.

We Lwowie 9 marca 1877.
K arol Wild.

Zapiski l i t e r a c k i e , art7 styczne  
i naukowe.

—  (Podróż naokoło ziemi. Dwunasty wy
kład prof. Syrskiego). Prelegent kończy roz
poczęte przeszłego wykładu opowiadanie o 
swojej wycieczce wodnej w głąb Ohin połu
dniowych, i podaje ciekawe szczegóły o po
lach ryżowych, połowie ryb, uprawie bawełny, 
herbaty i innych roślin. Uprawa bawełny jest 
tu jednoroczną, krzaki bawełniane podobne 
tu są z liści do ślazu, a z rozgałęzienia do 
hieczki. Bawełna prędko dojrzewa wśród 
wielkiego gorąca, jakie tu latem panuje, i 
już w sierpniu rozpoczyna się jej żniwo. Pę
kają główki owocowe i w środku okazuje się 
włókno, a wśród nich ziarnka. Ryż sadzi się 
jak u nas kapusta i szybko się rozgałęzia. 
Jest tu także drzewo łojowe, podobne z po
staci do naszej osiny; ma ziarnka otoczone 
tłustą materją, której Chińczycy używają 
przedewszystkiem na świeczki dla swoich 
bogów. Najciekawszą dla nas jest uprawa 
herbaty. Roślina ta podobuą jest ^ o  naszej 
tarniny; są to takież krzaczki czarne, tylko 
bez kolców. Liście obierane są trzy razy do 
roku; trzymają je jakiś czas na słońcu, aby 
zwiędły, potem ną ogrzanej blasze, wreszcie 
skręcają i na tern się kończy całe przygoto
wanie herbaty do użytku.

Następuie prelegent opisuje krajobrazy 
widziane wgłębi kraju. Wsie są duże, liczą 
po kilka tysięcy mieszkańców i mają sklepy 
zaopatrzone we wszystkie potrzebne dla mie
szkańców towary. Miasta, ogromnie ładne, 
dzielą się zwykle na część właściwie chińską 
i tatarską, czyli mandżurską. Panująca obe
cnie djnastja jest jak wi idomo mandżurską, 
i nie bardzo dowierzając Chińczykom opiera 
się głównie na Mandżurach. Rewolucja, która 
wybuchła w Chinach 1864, poniszczyła wiele 
gmachów, między innemi i słynną porcelano
wą wieżę; gmachy te wskutek niedbalstwa 
rządu jeszcze do owego czasu nie były od
budowane. Za to wzniosło się wiele .bram 
tryumfalnych dla tych. co polegli w obronie 
włidzy prawowitej, to jest tej, która .zwy
ciężyła. Chińczycy mają zwyczaj stawiania 
bram tryumfalnych dla uczczenia nietylko 
czynów bohaterskich, ale i cnót zwyczajnych.

Prelegent zwiedził dwa wielkie miasta 
chińskie, położone w tej stronie Chin, Ku- 
czan-fu.i Han-czan-fu. Zgłoska fu ozuacza 
miasto główne. Ostatnie z dwóch miast po-

Iw o w , t Isby handlową 
dnia I2g© marca.

I . Akcje za sztukę:
Kolei galic. Kar.-Łttdw. po 200 zł.

„ lwoweko-caern. ,  200 „ 
Sauku hipoteczn. galic. • 200 „

„ kredyt, galic. , „ 200 „
I I .  Listy zast. za 100 zł. 

Tow. kredyt, galic. 5% w. a.
* * m f6U » - *
« m '• - • •

Banku hi
Galic. zakł. kred. włość. 6% . .

I I I .  Listy dłużne za 100 złr. 
Ogóln. roln. kred. zakł dla Galicyi 

i Bukowiny 6% loaow. w 15 lat. 
Towarz. kred. miejsk. 6%we logo

wane w 15 l a t a c h ....................
IV . Obligiza100 zł. 

.łndemnizacyjne galicyjskie . . .
Pożyczki krajowej * r. 1873 po 6%
Loty miaeta Krakowa....................

,  .  Stanisławowa . . .
V. Monety.

Dukat holenderski . . . . . .
cesarski ..............................

2U-frankówjr„..............................  .
Połimperjał ro sy jsk i.....................
Bubel rosyjski srebrny , . . .

* „ papierowy. . . .
lÓU marek niemieckich . . . .
Srebro .   .

Wiedeń. 9 maro* .
5?/0 zjedn. dług państw, banku. .

• , • • .  srebrem .
Obi. ińdemn. Niż. Austrji

• „ „ czeskie . . .
• * węgierskie . .

,  • .  bukowińskie . .
„ • siedmiogrodzkie

• węg. poż. kol. (800 fr.) 120 zł.
Listy zastawne.

*/, Banku naród, listy . . . .  
%  galicyjskie . ■ ,

tji galic. zakł. kred. włtść.

dają żądają

210 50 
114 -
211 —  
211 -
83 80 
76 80 
=83 80 
87 60 
91

90 —

84 75 
90 — 
14 -  
19 50

5 77 
5 84
9 85 
10- -  
1 72
1 53 

60 30 
112 50

62 80 
67 6 

1(0 75 
100 50 
74 50
85 — 
82 -  
71 50 
99 25

96 80 
76 60 
B i 
gi —

212 60 
116 —
215 ~  
215 -

84 60 
77 8< 
84 ł>0 
88 50 
92 50

91

85 75 
92 — 
15 50 
21 50

5 88 
5 9f 
9 96 
<1030 
1 82 
1 55 

61 20 
114 5*

63 95 
67 85 

101 25 
101 50 
75 50 
85 40 
83 -  
71

75

96 9a 
77 -  
85 -  
91 25

Tew. kred. miej. 6°/0 w 151 
6*/0 Zakł. kr. z. w Krak. w 1. 18 
7% » * .  * 20
6®/* „ • * * 36
V /t «r. „ „ 86
5*/o węgierskie listy . . . . .  
5% zakł. kredyt, austr. . . . . 
5% zakł. kred. ziem. austr. spła

cał, w 33 latach . . . . 
•)% Domen, państ. 120 złr. . • • 
6% Banka galic. hipot. . . . .

Pożyczki loteryjne.
Losy pożycz, z roku 1839 . . .

„ .  1854 . • •
„ 1 8 8 0  . . •

V, los. pożyczki ans. pań. z r. 1860 
Losy pożyczki z r. 1864 . . . . 

. prem. pożyczki wcg. . . .  
„ Gomorente . . . . . . .
.  kredytowe..............................
„ żeglugi par. na Dunaju . .
„ księcia Ś a l m .........................

n Pftlffy..........................
„ . Klary . - . . . .
„ h, St. G en ois.........................
. miasta B u d y ..........................
, Windischgraetz . . . . . 
. hr. Waldstein 
. hr. Keglerich . . . . . .
* R udolfa ....................................
„ tureckie 400-frank...................
Akcje bankowe i przemysłowe.

Banku naród, austr...........................
Zakładu kredytowego....................
Żeglugi parowej na Dunaju . , .

)lei północnej Ferdynanda . .
rządowej fr. a...........................
zachód, c. Elżbiety . . . .
południowej .........................
galicyjskiej..............................
czerniowieckiej....................
Albrechta............................
węg. połn.-wschodn. . 
ks. Rudolfa 200 złr. sr. . . 
Alfóldsko-Finmańsk. . . .

Ko

( dają żądają
81 - 82 -  1
88 - 89 -
97 60 98 50
86 — 87 -
94 — 85 -  1

— W  -  >
L05 50 106 -  1

89 25 89 75
143 - 143 50
87 50 87 75

285 - 286 50
106 — 106 44)
109 109 4<
118 50 119 50 |
131 75 132 25
71 75 72
21 60 22 50

164 50 165 -
94 50 95 —
37 25 38 -
28 — 28 5<
30 50 31 —
22 50 21 -
30 -4 - 31 - -

■23 - 24 -
22 - t - 23 —
13 50 14 -
13 5> 14 —
17 50 17 80

825 - 827 -
150 150 20
345 - 346 -

1810 1815 -
227 6«) 224 -  1
132 75 133 2
77 — 77 50

2'0  5 210 -  C
112 — 112 50 __ >
92 - 92 50 i

104 - 105 -  1
94 50 95 60 S
84 fiO 85 -  i
81 - 81 50 i

wschodnio-węgierskiej 
austrjack. półn.-zach. 
Franciszka-Józefa

franko-węgierskiego . . .
Banku galicyj. dla handlu i 
przem- w Krakowie . . . .  
krajowego galicyjskiego we 
L w ow ie...................................

falic. hipotecznego . . . -
la obrotu ogólnego. . . .
Obhgi pierwszeństwa.

d Dniestrzańskiej....................
Koszycko-Bognmińskiej . .

Umieją z r. 1867 .....................
południowej 500 fr, . . . .
Bony 1875-1876 6% . , .
pół. c. Ferd. 100 złr. m. k. 

„ . • „ 100 złr. w. a.
„ „ „ w srebrze 5%

połudn. półn. niem. 5%  za
100 złr. w. a.  .....................
5®/0 w srebrze.........................
gal. Kar. Lud. 300 złr. w. a. 
w srebrzę 5%  za 100 złr. . 
Emisja II. . . . . . .  .
Lwowsko-Czerniowiec. po 300 
złr. (w sreb. po 5% za 100)
Emisja z r, 1867 ....................
Siedmiogr. 2J0 złr. w. a. 
w srebrze 2% *6 100 złr.

dają 
162 -

112 75 
119 — 
70 75 

124 50 
9 50

300 złr.
zel. po

WLiluty.
dukat na wagę

żądają 
162 50

U3 2 > 
119 60 
71 — 

124 75 
9 -■

79 - 80 - -

66 75 
153 —

114 25

67 25 
154 —
145 50 
114 75

100 50 
95- b j 

106

101 — 
96 —

106 50

85-50 
9i 50

86 -  
92 50

10 ( -
98 40

102 50 
98 70

77 -
76 75 
59 75 
75 25

77 60 
77 25 
60 —
7.5 75

89 - ------

5 90 
5 90 

09 9 ! 
12 36

5 92 
5 92 

09 91 
12 42

113 — 113 25

60 80 60 90

mienionych opisuje jeszcze Marco Polo, słyn
ny podróżnik wenecki z 13 wieku; był on 
nawet rządcą w tern mieście i powiada, że 
większego miasta na całym świecie nie wi
dział.

Mówiąc o pewnej pagodzie chińskiej, 
którą spotkał na drodze, h w której umie
szczeni przez założyciela bonzowie mieli obo
wiązek częstować wszystkich przechodniów 
herbat;?, w razie zaś potrzeby dawać im na
wet kapelusze słomiane i sandały, prelegent 
podnosi wysoko dobroczynność Chińczyków, 
powstaje przeciwko uprzedzeniom, jakie pa
nują w Europie względem tych ostatnich, 
przytacza kilka przykładów z osobistych przy
gód na dowód uczciwości Chińczyków,

Z Han-czan-fn udał się prelegent do 
King-po, zkąd widział klasztor należący do 
chińskich księży, którzy go wcale nie zbudo
wali. Są to ludzie słabi, bez najmniejszej 
gorliwości właściwej świeżym wyznawcom 
Chrystusa. W klasztorze znalazł grono dziew
cząt chińskich, chrześcjanek, które tam się 
wychowywały; wszystkie one, pomimo iż 
chrześcjanki, miały nogi wykrzywione stoso
wnie do tradycyjnego zwyczaju chińskiego. 
Prelegent stara się wytłomaczyć ten zwyczaj 
rozmaitemi powodami, między innemi chęcią, 
aby żony jak najmniej wychodziły z domu.

Przeszedłszy pokrótce stosunki klima
tyczne, i. przedstawiwszy świat zwierzęcy 
Chin, prelegent przystępuje do stosunków 
etnograficznych, mówi o rasie i mowie Chiń
czyków. Dla pisma chińskiego objawia uwiel
bienie, które jednak trudno podzielać, ze 
względu na długość nauki, jakiej ono wymaga. 
Rolnictwo u Chińczyków kwitnie i jest w 
wielkiem poszanowaniu; powszechnie wiado
mo, że cesarz chiński co roku w pewien dzień 
oznaczony orze przez całą godzinę, a po nim 
rozmaici dostojnicy. Chińczycy jednak w rol
nictwie więcej rydla używają niż pługa. Co 
się tyczy nauk, to w Chinach nie ma szkół 
publicznych, są tylko kolegja przygotowujące 
do egzaminów, które są bardzo snrowe. 
Istnieje cała drabina egzaminów. Naprzód są 
trzy egzamina, oddzielone od siebie prze
strzenią jednego roku, po których ten, który 
je szczęśiiwie przebył, zaczyna nosić tytuł 
literata i jest wolny od bambusów, przywilej 
wcale nie maloznaczący. W trzy lata potem 
odbywa się egzamin wyższy, czyli tak zwana 
promocja, w mieście prowincjonalnem, a w 
drugie trzy lata egzamin na doktora w Pe
kinie. Tych, co się bardziej odznaczyli, ce
sarz przyjmuje u siebie, a wszystkich, co 
zdali, zapisują na listę urzędników. Przed
mioty, z których się egzamin składa, są; 
literatura, hiatorja, geografja, prawo i zasady 
moralności Konfucjusza. Dziewczęta tylko w 
zamożniejszych domach uczą się? są nawet 
autorki chińskie.

Co się tyczy roligji, to lud przeważnie 
est wyznawcą buddaizmu, który się tu do

stał z Ińdji w 63 r. po Chr., cesarz zaś i 
świat rządowy wyznaje konfucjalizm. Buddaizm 
przerodził się tu w grubo bałwockwalstwo, 
podczas gdy świątynie Konfucjusza odzna
czają się zupełnym brakiem bożyszcz i wszel
kich ozdób.

Ostatnie wiadomości.
Nad wszelkie spodziewanie, sobotnia 

Politische Corr.® przyniosła dziwnie i 
niemile brzmiącą wiadomość, że na dzień 
4ty kwietnia mają być zwołane sejmy 
krajowe, zaś już d. 19 kwietnia zostaną 
znowu podjęte dalsze posiedzenia rady 
)aństwa, odroczonej przed świętami wiel- 
ranocnemi. W takim razie okres pozo

stawiony sejmom wynosiłby co najwięcej 
10 do 12 dni, w który to czas przypa
dłyby u nas jeszcze święta ruskie, które 
zajęłyby także najmniej pięć dni czasu. 
Cóżby przeto znaczyła ta decyzja gabine
tow a? Nie wdajemy się nateraz w za
sadniczą ocenę takiej poniewierki sejmów 
crajowych, gdyż po prostu nie wierzymy 

ażeby doniesienie „Pol. Cor.“ chociaż to 
organ pólurzędowy, polegało na pozyty
wnej prawdzie. Przynajmniej co do Ga- 
icji z powodu świąt ruskich, termin po

wyższy jest niemożliwym.
„Fremdenblattowi® donoszą z Pod- 

wołoczysk, że z dniem 1 kwietnia stare
go stylu wstrzymany zostanie ruch towa
rowy na kolei odes -kiej, brzesko-kijow - 
sk»ej, burskiej, kijowskiej i lańdwerow- 
śko-rom eńskiej, a to z powodu transpor
tu wojsk z Kijowa, W arszawy, Modlina 
i Brześcia.

W  sprawie uruchomienia jednego ro
syjskiego korpusu grenadjerów i ośmiu 
korpusów armji, „G oniec urzędowy® pi
sze: Niezwłocznie urządzone być mają
zarządy tych korpusów i zarządy naczel
ników artylerji zgodnie z etatami poko- 
jow em i. Zarządy to tworzą się w nastę
pujących punktach i pozostawać będą pod 
dowództwem poniżej wym ienionych jene
rałów : Zarząd korpusu grenadjerów utwo
rzony zostanie w Lublinie pod dowódz
twem jenerała Ganeckiego. —  Pierwszy 
korpus arm ji w Petersburgu, dowódzcą 
jego mianowany jen. Barclay de T olly - 
W eim arn, o którym dochodzi nas wiado
mość, iż uważanym jest za bardzo zdol
n ego; 2gi w W ilnie, jenerał Samsouow ; 
3ci w Rydze, jen. Dehn; 4ty w Mińsku 
(gubernjalnym ), jen. Z o ło w ; 5ty w R a
domiu, jen. bar. M eller-Zakom elski; 6ty 
w W arszawie, jen. R a ll; 13ty korpus 
armji w Żytom ierzu, jen. Hahn; 14ty w 
K ijow ie, jea . Zimmermana. W szystkie te 
korpusy składać się będą z trzech dyw i- 
zyj piechoty i jednej dywizji kawalerji, 
do których przyłączone zostaną odpowie
dnie baterje artylerji.

Jakoby w odpowiedzi na przemowę 
hr. Cbamborda do deputacji marsylskiej, 
ma wyjść list otwarty księcia Ludwika 
Napoleona, niby manifest m łodego kan
dydata bonapartystowskiego. Manifest ten

wyjdzie dnia 16 b. m .t w 21 dzień uro* 
dzin księcia.

Serbscy poddani, walczący w szere
gach powstańców w B ośnji, otrzym eli z 
Belgradu rozkaz, by powracali do kraju* 
Inny rozkaz wzywa do powrotu mieszkań
ców A leksinacza, który już zajęty został 
przez rząd turecki.

Adm inistracja rumuńskich kolei, na 
mocy układu z Rosją, po przejściu wojsk 
carskich przez Prut, przejdzie pod zarząd 
naczelnej komendy rosyjskiej. Oficerowie 
i służba wkrótce będą mianowani.

 - * _______________
T elegra m y.

Peszt 12. marca. Stronnictwo 
liberalne zgodziło się na wniosek rzą
du, aby projekt o sędziach pokoju u- 
sunąć z porządku dziennego i zamknąć 
sesję sejmową.

Paryż 12 . marca. Korespondent 
„Timesa“ rozmawiał wczoraj z lgna- 
tiewem. Korespondent przekonał się, 
źe Ignatiew jeszcze stanowczo nie 
zaniechał planu podróży do Londynu. 
Jutro odbędzie się na cześć Igńatiewa 
wielki obiad u Mae-Mahona. Ignatiew 
wyjedzie ztąd we środę lub czwartek.

W ersal 11. marca. Bonaparty- 
sta Dupuy de Lome został dożywot
nim senatorem. Subskrypcja na po
życzkę raarsylską przyniosła zamiast 
2,500.000 fr. 12,680.000 fr. w obli
gacjach.

Rzym 11. marca. W miejsce 
Bonapartego został kardynał Ferieri 
kamerlengiem św. kollegium.

Telegrafowane bursa wiedeńskie.
Lwów, dnia !2go marca.

Akcjs Kredytowe . 149 20
„ Anglo-A.B. 7050
„ Unionbank . —
, Yereinsbank —*—

Usposobienie: —
Wiedeń, dn. 12go marca. 2 gods. 39 min.

Akcje kol. K.-L. 21150 
„ Połud. 81 75 

Banka F.-A. — — 
Baubank . —

Akc. banku fr.-austr. —*—
• węgier. kredyt. 1J7 50
* anglo-austr. B. 71.80
* Unionbank. . 51.*- 
„ kolei Kar.-Lud. 211 —
» „ północnej . 180 2
„ „ południowej 32 —
„ „ alfSldskiej. 95 50

„ Elżbiety . 132 50
• „ lWów.-czern. 116 —
„ „ węg. półn. , 92 75
„ „ Rudolfa . . 107*75

Wiener Baugesell,
Usposob.: ------

Paryż, 3% renta 73 70; Lombardy 17f — 
Berlin,

Rossyj. noty bank.
Akcje kredytowe .
Lombardy . .
Galicyjskie . .

Węg. Ostbahn . —
Galic. Indemnis. 84 75 
1864 Losy . . 132 25 
Franco-H.-Bnk — — 
Terkehrsbank • 79 —  
Tureckie losy 17 25 
Baubank. . - 00 00
Staatsbahn . . 229 — 
Bankyerein . . 54*50 
Wiener Baurer. 1.53 
Węgierskie losy 71. 50 
Marki niem. . . 60 7a

252 25j8taatsbahn . .
244 501 Kolej rumuńska 12 70 
133 50 Austr. banknoty 16120 
86.75j Usposob.: —:

POCIĄGU KOLEJOWE :
Przychodzą do L w ow a:

Z K r a k o w a :  o godzinie 5 minut 30 ranę 
(pociąg pospieszny); o godzinie 9 minut 25 
wieczór (pociąg osobowy); o godzinie 10 
minut 35 P*?edi południem (pęęiąg mięszany).

Z C z e r n i o w i e c :  o godzinie 9 minut 55 
w wieczór (pociąg pospieszny) ; o godzinie 
3 minut 40 rano (pociąg mięszany); o godzi
nie 2 minut50popołudnie (pociągmięszany).

Z S t a n i s ł a w o w a  (na Stryj): o godzinie 7 
minut 58 wieczór (pociąg nr. 2 ); o godzinie 
8 minut 52 (pociąg nr. 4).

Z P o d w o ł o c z y s k  (na dworzec w Podzamczu) 
o godzinie 2 minut 54 rano (pociąg osobowy:) 
o godzinie 3 minut 8 popołudniu (pociąg 
m i ę s z a n y ) . _______________,

Ostrygi ostendzkie 
Ś wi e ż ©  r y b y  m o r s k i e

PASZTETY STRASBURSKIE

SZYNKA WESTFALSKA
w haadlu delikatesów i wia 

L. H. Małecki w hotelu  angielskim.
holenderskie w wielkim 

wyborze poleca 
F. W. Królikowski.

Kołnie%yki i krawatki
jlepsze polecw K AR O L LANGNER ulicanajlepsze polec 

Trybunalska.

M Kosfynowicz poleca swój 
zakład fryzjersko-perukarski 

plac Halicki 1. 13.

IGŁY, NICI i JEDWAB
najtaniej sprzedaje nowy magazyn A. J. Poła- 
szklewicza we Lwowie, plac Marjacki.

ntykwarnia książek we wszystkich języ-
 ------ lach, skład starożytności i prz^borow

do pisania, kupuje i bierze w komis książki irp 
K. ŁUKASZEWICZ ulica Halicka, naprzeciw 
Gimnazjum nowego.

Dzieje Polski Sprze
daje po zniżonej ce- 
nio za 1 zlr. 50 rt 

Księgarnia Polska we Lwowie, 12. ul. Kopernika.

Armatys & Moerl ulfca Halicka 1.19. 
polecają wielki skład zegarków genewskich, ze
garów paryskich, regulatorów podróżnych i bu
dzików.

Płótno i bielizna otrzymał 
handel

Fr. S c h u b u t h a  I S y n a .
Lwow. Rynek, 1. 45.

Do dzisiejszego numeru dołą
cza się dla prenumeratorów za
miejscowych cenuik nasion głó
wnego składu Teofila Łuckie
go we Lwowie.

  *&&&*—
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|KAPELUSZE
© h (Zlecenia na prowincję uskutecznia odwrotną pocztą.)

moskie dla chłopczyków i dzieci po 2, 2*30, 2*50, 3*80, 4, najlepsze 5 zł. CJYŁIRTDRY najnowsz go fa- ^  
eonu po 5, 5*50, 6, 6 ,5 0  — 1,. angielskie'8 - -  9 zt. —  KAPELUSZE sktada^e (tybe-- g  
tone) po 6.50 (jedwabne) 9 —  19 zŁ — CZAFJKI filcowe i sukienne w wyborze wielkim 9

poleca  g łó w n y  sk ła d  k a p elu szy męskich  O

J A Hm * €:p mm. M. MI ii 1 JL a*
w e  L w o w i e ,  ixl 1 c a  E l a l i c U a ,  1 7 .  413 44—1(0•Ś) ® a

J O Z E F  B A Ł Ł A B A N
ulica Karola-Ludwika, 3, obok magazynu panów K.  i J. Schayerów we Lw ow ie, otrzym a! i poleca po  c e n a c h  j a k  n a j n i ż s z y c h

N A J N O W S Z E  W I T R O I B Y  ''W Ł .Ó O ^ J ^ I O ^ W E !
jako to: C H U S T K I ,  K A P U Z Y ,  S P Ó D N I C E ,  K A M A S Z E ,  P E L E R Y N Y ,  S Z A L E  i t. p,

HOTEL WARSZAWSKI

,

w e  L w o w ie ,
nowo odbudowany, powiększony i na 
sposób pierwszorzędnych hoteli zagra
nicznych urządzony, otwarty został dla 
użytku Szanownej P. T. Publiczności

ć L n la ,  S .  1 -a .t e g r o  “b_ x_
Z poważaniem

KAROL KRATER,
407 24-30 dzierżawca hotelu.

••©•©©••©«•©••©•••••©«©••©© ©©•®®©©©®&©@©©©®®®3®^s>
:  i
{  ^ e s t a - a r a c j a  i

w „H o te lu  Warszawskim"  §
nowo otworzona i elegancko urządzona przyjmuje zamó- g
wieaia uajobjady i kolacje, doborowe wina i vu!i-3e piva §

poleca Szanownej P. T. Publiczności. g
Z uszanowaniem 415 16—30 •

Feliks Pochmarski, • g
w hotelu warszawskim we Lwowie. •

Główny skład dla Galicji

01

Pl

KAZIMIERZ LEWICKI i SYK 
Główny Skład dla Galicji 

nPorcela.n.'̂  i Szłsrła,
we Lwowie ulica Trybunalska liczba 6.

Proszę przyjąć do łaskawej wiadomości, że Syn mój K A 
ZIM IE R Z G W IDON, który w moim handlu 17 lat współ
pracował, z dniem 4go Marca 1877 do wspólnej firmy przystą
pił. — Polecam naszą nową firmę wielce szanownemu zaufaniu. 

Z najgłębszem uszanowaniem
Kazimierz Lewicki.

450 (2—3)

we Lwowie ul. Trybunalska I. 6.

mmmm
Ma święta wielkanocne!

ki la
a';.- 50 

— 90 
2—00 
2 - 0 0  
1 — 20

00

mr Umiana lokalu

K M  GRUCHOL
we Lwowie,

przeniósł swój handel z kamienicy, Rynek, 
4, do kamienicy, Rynek, 35, obok księgarni 

pana Milikowskiego,

P o l e c a m  
świeżo sprowadzoną, jak najlepszą

Herbatę chińsię
prawdziwie karawanowej

J K fty S O W j silna herbata, pierwszy 
zbiór wiosenny, */a kilo czyli funt zł. 4 ct. 60.

Melange Inperial, berbata
kwiatowâ  przyjemnej woni, funt zł. 4. 

Sansmskl, mocna herbata, dobrze
naciągająca, funt zł. 3 ct. 60.

Pecco Kongo, csarna hei.bata
najlepsza funt zł. 3.

Proszek herbaciany, zbiór
z najlepszej herbaty ł/a kilo zł. 1 ct. 40

RUM, prawdziwy Jamajka 11 lat stary 2
CO G N AC francuski ............................. f

Z l e c e n i a  z prowincji uskuteczniam 
najstaranniej na pobraniem pocztowem.

Karol Gruchol.

Pom adek.......................
1 0  gatunków karmelków 
Czekoladki nadziane 
Owoce delikatne . .
Drobne pieczywka . .
Różne pastylki do ubiera

nia tortów . . . . 1 — 20
Maczki w różnych kolorach 
Różnej wielkości baranki 
Najpiękniejsze kwiaty cu

krowe ............................ 3
poleca Cukiernia

J a n a  Mullera
obok wiedeńskiej kawiarni.

453 (2—6)

m m m
Herbata i Rum
w najlepszych gatunkach

jedynie we Lwowie u
we Jnljnszalnl) WiMma 33—4ol —  wui,uvy */, kiio w nandiu

a d  A M A . I &  M a r k i e w i c z a .
Właściciel i odpowiedzialny redaktor Liberat Zajączkowski

412 7 -1 0

Najprzedniejsza jesienna

BRYNDZA
liptawska 9 —12

po 3 Q  centów 7» kilo w handlu

Uwiadamiam niniejszem Panów P. T. kupców i szan. Publiczność, 
iż przedsięwziąłem sądowe kroki przeciw firmie

Herz i Spółka w Opawie,
która naśladuje moje wyroby i artykuły, a których wzór i marka sr 
urzędownie przechowane, a mianowicie :

| I£  „N a r o d ó
Przeciw innym firmom, które toż samo naśladują moje etykiety 

przedsięwezmę także sądowe kroki i podam nazwiska takowych do pu
blicznej wiadomości.

448 (2 -5 )

C. k. uprz. Rafinerja Spirytusu

uljusza Mikolasza
- w e  L w o w i e .

■n
a

Najtańsze towary  
korzenne, W IN A  i 

DELIKATESY  
poleca po najtań

szy cli cenachTeoflor Latiilt
pod

Afrykauką
ulica Halicka, Lwów,

Lr tJ
455 (1 -5 )

Feuer E i n b r u c h s i c h e r e  Gassen
Nr. 0, O1/^  1, 2, mit und ohne Pulte, sind 
wegen Aufiassung der Niederlage urn den 

halben Preis zu habeu bei

439 5—10
LEO KORNFELD

Lemberg, Kopernikusgasse, 10.

Za dobroć tow arów  naszych ręczymy ‘“Sj

is r  ^© j w i w f -  

P 6 " w i ę t a
Mamy zaszczyt zawiadomić Szan. P. T. Pu
bliczność. iż przysposobiliśmy wielki zapas: 

Szynek, Kiełbas i innych wędlin świą
tecznych w najlepszym gatunku i po 

najtańszych cenach.
Prosząc o łaskawe względy polecamy się

z szacunkiem 456 (1—3)

JÓZEF BI1AS i SPÓŁKA
We Lwowie, u lica Krakowska, 14. 

naprzeciwko handlu pana R e i s s a

t
CSJ

o- .
cr •

o 52 
3
-t
*
p 900Qcs:
&

s r  Za dobroć towarów naszych ręczymy ~ w

m m m

fjiaczn e zniżone ceny nafty
w handlu

E 3 -  I
we Lwowie, plac Marjacki (hotel Europejski) 

podwójnie rafin, nafta salonowa Nr. 1. albo prawdziwa 
amerykańska litr 4.0. ct. 

podwójnie rafin. nafta gospodarska; Nr. 2 ct. 36.
Przy zakupnio 15 litr, na litrze 3 ct. taniej.

Z góry zapłaconą powyższą ilość można także częściami od
bierać. — Odbiorcom jeszcze większej ilości daje stosowny ra
bat. — Blaszanki, beczki i kamionki liczę po cenie kosztu.

& W  Zamówienia na prowincję wykonuję za gotówkę lub pobraniem 
kolejowem natychmiast. 446 (4—5)

Druk Kornela Pillera.


